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Przegląd polityczny.
Z W iednia do n rszą  pod da tą  29 p ździern.: 

Na dzisie szenti sw tm  posiedzeń u kom isja budże
towa wybrała 18 głosam i posła H ausnera swym 
przewodniczącym Poseł H ausner podziękował za 
okazane mu zaufanie, i obiecu ąc zupełną bez
stronność w kierowu ctwie obrad, oświadczył Ż8 
złoży obowiąz k pizew odniczącego komisji prze 
myślowej, aby się oddać w zupełności komisji 
budżetowe.!.

Drugim zastępcą przewodniczącego wybrano 
posła Zeitham m era 16 głosam i, po czem kom isja 
obradow ała nad przedłużeniem  dotyczęeem po
krycia przypadającej na Przedlitaw ję części u 
chwalonego przez delegacje nadzwyczajnego k re
dytu w kwocie 47.3 milj,

Po długi j debacie przyjęto przedłożenie 
rządowe i uchwalono zapisać owę kwotę jaito 
kredyt dodatkowy na rek  1888.

K rotko doniósł telegrcm  o bulanżerRkim 
bankiecie w niedzielę, że był i że się odbył spo
kojnie. Znać póiurzędow a telegraficzna ajencja 
H avasa nie chciała opiewać sukcesów ex-jenerała. 
A przecie wszystko na tym bankiecie było za j
m ujące, nadewszystko zaś mnwa samego ex jene
ra ła  byia prawdziwym wypadkiem dnia. W ięc tu 
opiszemy tę uroczystodó Wed ug spraw ozdań pa- 
ęytkiałi dzienników.

Od godziuy siódmej wieczorem już poczęły 
się ściągać grom adki bulanźysiów na Avenue Ló- 
yendahl. koło piwiarni, w której m iała odbyć się 
uczta. Ram iona podniósłszy do wysokości uszu, z 
rękam i w kieszeniach i kroU iem i fajeczkam i w 
ustach tłum  ten  s ta ł i śpiewał różne buianżer- 
skie piosnki, a policja z Olimpijskim spokojem 
p a trza ła  na  to widowisko. O ósmej przyoyli za
proszeni goście; było ich przeszło tysiąc, lubo 
proszono tylko 825-ciu. Zualazło się jednak  m iej
sce dla wszystkich. P rzezorn. aranżerow ie ban
kietu odbierali u wejścia parasole i laski i argu
sowym wzrokiem stara li się zbadać, azali pod 
frakam i nie kryją się sztylety, 0  kw adrans na 
dziew iątą przybył p. Boulanger z szarfą deputo
wanego przez raauę  i z wielkim oficerskim krzy
żem upg}i honorowej — za nim, n.by świta je 
go, kroczyli deputowani Clowis Hugu< s, Farcy, 
M.chelin, L aisan t, Laguerre, T urąuet, Laur, "V er- 
n dn, ousini i inni *— razem  apostolska liczba, 
dwunastu. Krzyknięto „niech żyje!*, damy powie
wał r chustkam i, muzyka zagrała  marsz bulanżer- 
ski — i oto wszyscy zajęli priezuaczone miejsca. 
Nakrycie d ia  R ochetorU  m e było zaięte. Podano 
zupę i wszyscy ją  żwawo z jed li, w oczekiwaniu 
czegoś.

Jakoż na drugie danie po jaw ił/ się trzy 
d z iew czątka ; każda inaczt i ubrana, razem  two
rzyły dobor barw na trójkwJoro-wWn sztandarze. 
I  jeszcze: jed n a  była Paryżanką, Urąga Alzat 'a, 
trzecia M u la tk ą , więc przedstaw iały sobą F ra n 
cję, k raje  oderwane i kolonje. Paryżanka, dyg
nąwszy ex -r n 3rałowi, wyrecytowała entuzjastycz
ny wierszyk o miłości ojczyzny —  zgneb.onej, 
rozdartej, płaczącej. E x-jenerał z przyjem nością 
ucałow ał wszystkie trz y ; znaczyło to, że jed n a
kowo kocha wszystką dziatwę Francji. W ięc ro z
głośnie zabrzm iała p esń buianżerska E n  r(ve- 
nant de l t  r n w ,  a  muzyka wtórowała, śp iew ają
cy zaś ta k t dawali, biiąc nożami i widelcami po 
szklankach. Potem klasKać zaczęto, a ex-jenerał 
s;ę kłaniał. Zauważano, ż« przytom ni na bankie
cie bonapartyśm  i anarchiści także klaskali ser
decznie.

Usiedli. W tem, z dolnego końca sto łu  ze
rwała się lakaś ciężka, podżyła dam ulka z rnnó 
stwem medaiów na piersiach. J yła to dawna 
m arkietanka, m adame Beaulieu Podbiegła Jo  
B oulangera i z uszanowaniem nachyliła się do 
jego ręki On ją  uścisnął. Więc brawo 1 b raw o ! 
i rozrzewniona aam a wraca na swe miejsce, ocie
ra jąc  łzy chustką, a potem serwetą.

Zaczęły się to a tta . Było ich bez liku, a we 
wszystkich srodze dostało się „ s tiup iesza łe j” 
izbie, „gn,jącem uM rządowi i „stęcnłerru" pow ie
trzu w całej F rancji. Deputowany L aisan t n a 

zwał członków izby dzikiemu zwierzętam i, zam- 
kniętem i w m enażerii, ktoś mu przerw ał, że są 
oni raczej niewolnikami, a wtedy wszyscy zaczęli 
k rzy czeć , że przedewszystkiem złodziejam i są.
I  pow stały krzyki: .P recz  ze złodziejam i 1 Precz 
z mordercam i 1* W ołano tak  w sali, wołano i na 
ulicy, a  policja słuchała  spokojnie, boć oczywi
ście, cóż słuszniejszego nad  to jak  precz ze zło
dziejam i i m ordercam i 1

Lecz oto Boulanger wyjął z kieszeni noty- 
skę, a  na nos włożył ćwikiera. Szm er przebieg] 
po sali i — ucichło. Za Boulangerem rozpostarto  
sz tandar rewolucyjny z r. 1789. E x  je n e ra ł po 
w stał — huknęły oklaski — potem  ucichło — i 
on zaczął.

„Pomimo wszelkich przeszkód zwyciężyła 
myśl, rzucona przezem nie: rew>zja będzie 1 Jako  
żołnierz poświęcałem się dla n arodu ; jako oby
watel pragnąłem  w nim obudzić reform acyjną 
dążność i patrjotyczne nadzieje. Usiłowania moje 
dały owoc. Cały kraj głośno dom aga się rd o rm  
i również głośno potępia bezwładny, Skorrumpo- 
wany i rujnujący dzisiejszy zarząd . Publiczna 
opinja żąua rewizji, rozum iejąc ją  jako  r e k o n 
s t r u k c j ę  f r a n c u s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  
P ro jek t F loąueta  nikogo nie zadow alm a i nie 
zdobędzie dla siebie niczyjej opinji. Ludzie sto
jący u władzy mysią, że łatw o okpić naród ja 
kąś śm ieszną rew izją! — je s t to  prawdziwa ob ra
za opinji publicznej ! Lecz oni się mylą. Kraj 
żąda odpowiedzialności wszystkich fuokcjonarju- 
szy, poczynając od pierw i ego uneędnika w pań- 
btwie aż do ostatniego agenta. W edług m inister- 
jalnego projektu, prezydent republun me je s t od
powiedzialny, jest on urny gnuśny pe"tyfikator, 
który wprawdzie nic nie może, am którego nikt 
dotknąć nie ma prawu, skoro go ob ra ł parlam ent. 
Ministrowie i izba są także nieodpuw kdzialm .
I tak i p r ije k t ośmielono się postawić. Taka 
rewizja nie usunie bezwładności, chwiojności nie 
zmniejszy, in tryg  parlam entarnego rządu  nie 
zniesie. N aród odtrąci taką  rewizję, bo on nie 
może jako P iłat Poniyjeki umyć rąk  od wszyst
kiego, k itdy  o F rancję idzie. Lecz gdyby na* et 
znaleźli się t  cy deputowani, którzy y głosowali 
za laną  rewizją, to ją  s e n ,t  odrzuci. K-wizja 
F'erry'ego był t m istyfikacją, rewizja F loąueta  jest 
porou.onym płodem. J a  dążę do nadania krajów, 
nowych instytucyj, któreby sam naród  tworzył. 
T rzeba narodowi przywrócić prawo panowania. 
Moja re w iru  może być tylko republikańską, ona 

• szanowałaby wszystkie swobody i zaj ewniłaby 
'F ra n c ji  wielkość i dobrobyt. Jako  żołnierz n a u - ! 
jeży łem  się szanować .n terosa i wolę kraju. One 

są  najlepszym  kierowm kiem  politycznego i mili i 

tarnego życia, Tylko naród uia p r a z o  dyktować 
porządek rzeczy. To prawo je s t podwali; ą repu- 
blik., jego więc będę bronił z ca łą  energją. Taka 
republika nie będzie w ła.nuścią jaduego stronni- 
c u a ,  nie będzie parl m n ta ruą  lecz prawdziwie 
r rodową. Kn.j chce pracowitej, uczciwej i d u m 
nej republiki, przez naród cla n a ro iu  stw orzo
nej — tak iej, k tóraby zdolna l y ł a  zdobyć dla 
F rancji pokojowemi środkami, przynależne je j 
toie,sce w rzędzm ludów europejskich i dałaby 
jej mo nuść spełm an .a  narodowego posłanuictwa. 
Żądaniem  m tgu n a r o d o w e g o  stronnictw a j a s t: 
U ,zw iązanie zby, rew izja konstytucji, zwołauie 
konstytuanty! JŃbch żyje F ran c ja ! Niech żyje 
i ep u b lik a !“

Wciąż n u  przeryw ano bucznemi oklaskami, 
a  gdy skom zył — otoczono, ściskano, odprow a
dź- no do powozu. Jech a ł ou noga za nogą, a 
ogromny tł^n  szedł w około i śpiewał marsz 
bulanżerski. W je d n tm  miejscu nasunęła się te 
mu tłumowi grom adka autibulanżystów, którzy 
gw.zdali. W,ęc ów tłum  s ta rł pod sobą tę gro
m adkę i odprow adził ex jenera ła  aż do iego d o 
mu, gdzie długo jeszcze robił mu owacje, za któ
re Boulanger dziękował z balkonu.

A jednak cóż zapow iedziała ta  bulanżerska 
mowa? Nic takiego, czegoby już Francja nie zna
ła  i nie przeżyła, Wznowienie panowania naro
du —  toż to już Ludwik-Napoleon wym jślił. Oo 
rzucił h asło : naród  panuje, a jego plenipoten
tem jest odpowiedziaiuy za wszystko prezydent.

To nazwano piebiscytarnym  systemem. System ów 
doprow adził do zam achu stanc  w grudniu roku 
] 851, do przyw rócenia cesarstw a i do wszystkie
go, co potem  było.

Więc Boulanger, określiwszy nareszcie cze
go chce, dał program  im perjanstyczny.

W obec teco  nie dziw, że legitym iści i 
orleaniści Odwrócili się odeń, o ezem agencja 
H avasa pośpieszyła donieść. Lecz kult, buianżer- 
stwa już ta k  daleko zaszedb że chyba nic już 
nic zaszkodzi ex-jenerałowi stanąć na czele 
Francji, chocby tylko jako prezydent

Król serbski zwołał do Belgradu komisją, 
k tó ra  przygotuje d la  wielkiej skupczyuy projekt 
nowej konstytucji. Do tej komisji k ró l powołał 
no dwudziestu wybitnych przedstaw icieli z wszyst
kich stronnictw , więc 20-tu liberałów, tyluż po
stępowców i tyluż radykałów, a oprócz tego za
m ianował dziesięciu swych gorliwych zw olenni
ków, którzy będą rzecznikam i interesów  korony. 
T a bezstronność królewska ta k  zaim ponowała 
Serbom, że zewsząd poczęli wystosowywać do 
M ilana entuzjastyczne adresy.

U)

Z a  winy niepopeinione
prsez

j E .  W e m e r

przetłumaczyła z niemieckiego H. W.

(Ci^g wi**v'
Nie przemówili jeszcze słowa do siebie, i 

. teraz znalazłszy się sami, długo żaden z nich 
n;e śmiał przerywać m ilczeda. Od p erwszego 
‘iowa zaiezał obrót całej rozmowy, a zdawało 
ńę, że 8 ę obaj zarówno oDawiają to pierwsze 
słowo wypowiedzieć. Po raz pierwszy po latach 
dwudziestu, przypadek zb izał do siebie dawnych 
przyjaoiuł młodość'

Wtedy, byli obaj jeszcze młodzieńcami w 
k.tór ch krew wrzała, pnbł święty ogień mło
dości: dziś s tili przed sobą m;żowi , z k t^ y ch  
itazdy już nosił na barkach pół wseau. Jeden 
jeszcze w pełni życia i siły, postać ciumna ma
jestatyczna, znać przywykła i anować i rozkazy
wać, w ciemny włos nie wplątaia się iesz^ze nić 
srebrna, spiżowe oblicze ani jednym zmarszcz- 
kiem nie św.adczyło o zbliżającej się starości, a 
drugi!.. Zaledwie la t parę starszy, a już narzec 
yocbylony, siwy, z tw..rzą głębekiemi brózdami 
r-nraną. którą tam nie lata, lecz troski i cierpie- 
ria wyryły. W oku tylko błyszczał oawnj^ ogień 
młodzieńczy, ostatnia pozostałość z czasów da
wno minionych.

—  Rudolfie — ozwał się wreszcie baron — 
postąp ił kruk n przód, jak  g^yby się chciał zbli
żyć dn niego.

BruoLOW coinął się.

— Co Jego Eitdcelencja rozkaże? — zapytał 
zimno

Rawen zm arszczył brwi.
—  Co to ma znaczyć? Nie chcesz mię znać? J a  

cię poznałem  od razu  po t/c h  oczach, k tó ie  
zawsze zostały te  same, pomimo że w iele, wszy
stko się w tobie zmieniło.

W zrok jego spoczął na twarzy Brunnowa, 
który się gurżko uśnnechnął.

— Tak, postarzałem  się przed czasem. Na 
wygnaniu, wśród ciągłej walki z lo>em, wśród 
trosk  codziennych, sterałem  najpiękniejszy mój 
wiek, najlepsce siły. F an  baron Rawen putrafił 
za to — widzę — wyjść z tej walni zw ,cięzcą. 
Zapewne te  powszednie troski i cierpienia me 
m ają przystępu do wyżyny, na  które;' stoi E ks
celencja.

— Pro3z.ę cię raz  jeszcze Rudolfie, porzuć ten 
ton -  rzekł baron poważnie. Wiem, co miedzy 
naim leży, to też nie myśl, że szukam zgody, 
porozum ienia, k tó re  wiem dobrze, dziś już oą
iniędty nami niemożeone. Jesteśm y p rz e i : «vnika- 
mi, ale jeżeli cbce»z mścić się, rzucając mi z 
szyderstwem pod nog_ tytuł, do któ :ego  nie w ij- 
cej wagi przykłauam  ja k  ty sam. wierzaj mi, 
niska to zemsta. Cokolwiek zaszło między nam i, 
dla ciebie zostałem  zawsze tym samym Rawe- 
nem. Hazywaj mię tak, jakeś mię dawniej na
zywał.

Brunnow milczał, p a trzy ł p rz e d  sieb.e 
ponuro.

— Domy= lam się, co cię tu  sprowadzę —  mó
wił baion dalej — ale pourm o to krok twój n ie 
rozważny, śm iały szaFnie! Sam wiesz przecie 
najlepiej, co ci tu  zagraża: wyrok z przed dwu
dziestu laty nic ze swej mccy me stracił, a twój 
syn już  wyszedł z niebezpieczeństwa.

U p. Roggenbacha, przyjaciele i poufnego 
doradzcy zm arłego ces Fryderyka I I I ,  do k o n a") 
na wsi domowej rewizji, fczukauo aktów, k tó re
by się przydały w procesie Deffckena, i zagi
nionego klucza do szyfru, ale nic nie zna
leziono.

Korespondencje.
Berlin 29 p a ź d z ie rn ik .

(:) W całych Niemczech ogruinnej wrzawy 
narobiła wiadomość caikiem  niespodziewana o 
u m y s ł o w e j ^  c h o r o b i e  k r ó l a  W i r t e m b e r -  
s k i e g o ,  k t ó r y  j a k o b y  p a d i  o f i a r ą  B z a r l a -  
t a n e r j i  s p i r y t y s t ó w  i m a g n e t y z e r ó w ,  Ich 
miscerje wyw łyyraait duchów, i t. d. doprowa
dziły króla K arola do umysiowpgo zboczenia i 
do m ajątkowej ruiny, bo oszuści, którzy go opę
tali, pelnem i garściam i brmi z jego Kasy.

Oto w krótkich słowach wiadomość, k tóra  
piorunem  przelec iała  po Niemczech, przypom ina
jąc  żywo b istorję  k ió la  bawarskiego i jego tra 
giczny koniec latem  roku  1886. A teraz  opisać 
muszę genezę tej wiadomości.

Pewnego dnia — cztery doby tem u — ja 
kiś człowiek przywiózł z Monachjiun do Sztut* 
gartp  dużą torbę, wypchaną numerami bawar- 
B.,.ej gazety M unchencr fleueste E u  chi ich ten, p li
ki tych numerów rozdał księgarniom  i ko lpo rte
rom, a potem sam się ulotnił.

W tych num erach była wyżej podana w ia
domość. Powstaje py tan ie: dla czego owe nume- 
ra  m onachijskiej gazety nie były przysłane zwy
kłym sposobem, przez pocztę? W idocznie oba
wiano się konfiskaty, a koniDcznie chciano, aby 
K ztutgart dowiedział się o całej h isto rji ja k  n a j
prędzej i jak  najobszerniej. Celu tego dopięto: 
uum era rozchw ytano, lubo nie wszystkie, bo na 
życzenie w utem berskiego m inistra  M utnachta 
księgarze wstrzym ali sprzedaż gazety. Po kilko
dniowym namyśle, w sobotę, ten  m inister zwołał 
radę, na której uchwalono wytoczyć proces dzien
nikowi N em ie Nachr o szkalowanie panującego.

N iektóre dzienniczki postanowiły przy tej 
sposobności upiec w łasną wyznaniową pieczeń. 
Doniosły więc, że w całej tej historji była ręka 
Jezuiiów . Oni to, aby króla nawrócić na kato li
cyzm, działali na jego schorzały um ysł środkam 
mistycznemi, spirytyzmem, zaklinaniem  duchów 
etc., aż doprowadzili go do w akacji.

Oto są  wszystkie pogłoski. A teraz  p rzed
stawię rzecz tak , ja k  się ona ma w rzeczywisto
ści K ról Karol był zawsze człowiekiem chorobli
wym, ekscentrykiem . skłonnjm  do m izsntropji i 
wielce eabobocnym . Niemców niezbyt lubił, na to 
m iast chętnie się o taczał Rosjanam i, których ca- 
rewna, córka M ikołaja I, Olga je s t jego żoną. 
Obok Rosjan na dworze swym chętoib w dział 
Włocuów, H iszpanów, Portugalczyków, naw et Ame-

—- Myślałem, że nie ma nadziei utrzym ania 
go przy żyrnu, c-.yż w ebec tego mog em myśleć 
o sob.i? M usiałem go widzieć raz  jeszcze.

B aron nic na to nie odpowied ,iai; być 
może, iź w duszy mówił scrbie, że sum w podo
bnym wypadku nie byłby inaczej postąp ił.

— Pojmi sz łatw o dla czego cię ta  z sobą 
zabrałem  —  rzek ł po en wili. Spotkanie n°sze 
nie było bez świadków. D yrektor policji pilnie 
nus obserwował, i kto w:'e, czy się czego nie 
domyśla. Szło mi o to, żeby w mm stłum ić 
podejrzenie, jeśliby powziął jak ie , jedynym  na 
to sposobem  była dłuższa lozm owa ze mną.

— Zapewue, bo każdy przypuszcza, te  guber
nato r p r wiucji R. natycbm iastby wy Ja] w ręce 
policji tego podejrzanego śm iałka. Byłem nawet 
zupełnie na to przygotowany, widząc, żeś mię 
poznał.

— Rudolfie! nie zapominaj s ię ! — zawołał 
Rawen groźno — ale ten mówił dalej iuezmię- 
szany.

— Prawdziwie, me w'em, czemu mam przypi
sać to, żeś mnie nie oddał w ręce władzy. Co 
do m nie, przyznam  się otwarcie, że chciałem raz 
jeszcze w życiu zajrzeć ci w oczy bez świad- 
k »w, gdyby nie to, byłbym wolał oddać się od 
razu  w ręce kata , niźli pójść za tobą.

Raw n przygryzł u>ta.
—  Od kiedy się drog. nasze rozeszły, głosiłeś 

się zawsze tak  otwarcie moi m nieprzyjacielem 
że powinienem był dawno się czegoś podobnego 
po tobie spodziewać. Ale, przyDommsz sobie z a 
pewne jeszcze z naszych czas uniwersyteckich, 
żem nigdy zniewag nie puści! bezkarum, la ta  
m;ę m e zmieniły. Nie nadużywaj dziś zatem 
twego położenia i daj mi spokojnie pomówić z 
tobą.

rvkanów, wcale nie pytając co to są za ludzie 
M iał nieprzezwyciężony w stręt do Prusaków i po 
zjednoczeniu F .em iec ciągle d rża ł o swą koronę, 
bo mu jakaś w różka podobno przepowiedziała, 
że „czIotóieK imieniem Wilhelm wszystko mu za
bierze*. Kiedy zm arł W ilhelm I, król Karoi ode
tchnął, poweselał, nie b a ł się naw et pojechać do 
Nicei na kurację, ale :gdy na tron  w stąpił W il
helm II, wszystkie s ta ie  strachy  wróciły

Dawniej potężny wpływ wyw.erał na króla i 
od dziwactw go powstrzymywał przyjaciel jego 
jen e rs ł baron Spitzem beig. Ale ten  baion w ła
śnie zm arł niedawno i od tej chwili szarlatan i 
całkiem  opętali króla. Sj itzem berg był gorliwym, 
nawet fanatycznym  katolikiem , osobistym przyja
cielem 'en e ra ła  Jezuiiów  O Anclerledy ego. Ta o- 
Koliczność była zapewne kanwą, na  której pe
wne dzienniczki ułożyły baśń o jezuicki in
trydze.

Miejsce Spilzrm berga w sercu kró'ewskim 
zają ł Amerykanin K arol W oodcock, doktor filozo- 
fji beidelberskiego uniwersytetu, człowiek wszech
stronnie wykształcony, oardzo m iły w tow arzyst 
wie, ale z tem wszystkiem — szarla tan  spiryty- 
8ta  Z królem  o r się już  dawniej poznał, p o 
tra fił wnęcić się do jego zaufania i zdołał sk ło
nić go do pewnej chirurgicznej operacji, na k tó 
rą  przedtem  król za mc nie chciał się zgodzić. Ope
racja, dokonani przez dra M arca, pow iodła s ę 
Król u jiz a ł w Woodcocku swego zbawcę i poko
chał go całem  sercem, a ten aopiero  począł go 
wyzyskiwać. W tym  celu sprow adził ziomka swe
go 'acksona i pewną damę i z, nim i począł u rzą 
dzać m m terje spirytystyczne we własnem miesz
kaniu. Wywoływany duch królewskiego ojca pole
cał synowi sk ładać  do rąk  Jacksona ogromne 
kwoty na jak ieś  nadziem skie cele Król w ypełniał 
te rozkazy i tak  zabrngł w długi. Duchy kazały 
królowi nadaw ać różne godności, ordery i tytuły 
ro zm Jty m  obieżyświatom — i król tc  robił ku 
największemu rozdrażn ien iu  w irtem bersk .fj ary 
stokracji. W reszcie duchy kazały, aby k ró l na
dał Woodcockowi tytu* barona Savage. S iało  się. 
ja k  one chciały, ale tu  j,i# u s ta ła  cierpliwość 
w irtem berskiego dworu. M inisterjum  zapro testo
w a ć  przeciw uszlachcenm  W oodcocka, król się 
oburzył, pow stała u tarczka i z niej wynikło py
tanie : —  Ozy r ie  należałoby zam ianować re 
gencji?

Tak w tej chwili spraw a ta  stoi
Obok niej są dwie inne.
W ilhelm J1 W ędrowiec za nadro dużo wy

doje na swe podrć ie , a, jak  wadzicie, usiedzieć 
na miejscu nie może. Pryw atny jego m ajątek jest 
prawie żaden, listę cywilną pobiera tylko jako 
król prusk>, a juko cesarz nic nie otrzymuje. 
W  kasie jego już dno w d ać . W ięc się odby
wa delikatne sondowanie, czy  n ie moŻDa by
łoby wyznaczyć dlań Oiobnej listy  cywilnej 
cesarsk ie j, skoro podróżuje w in teresie  c e 
sarstw a , ak to sam rzek ł do deputacji m iej
skiej na audjencji. o k tó iej przebiegu już wam 
donosiłem.

D rugą sDrawą jest ustąp ien ie  B israarka I. 
O dbęazia się o r u powoli, bez żadnej widoczne j 
zmiany, bez podaw ania się do dymisji i przyj
mowania jej. Faktycznie już panuje B ism ark H, 
H erbert, a ojciec tylko go kontroluje. Sam 
fakt, że po raz  dm gi cesarz odwiedza starego 
kanclerza w jego ustroniu, a nie powołuje go 
do siebie, je - t  dowodem tej zmiany. Powtarzam, 
je s t ona poufuu i w oficjalną może nie prędko 
się przekształci.

Ale ze ta  zirnana zaszła, o tem wszyscy 
się przekouali w tych dniach, kiedy na giełdzie 
otrzym ano wiadomość, że przyjaciel kanclerza, 
jt go poufny doradzca w sprawach finansowych, 
w walkach ekonomicznych z Rosją, w operucjacb 
giełdowych, B leichrbder, zwija in teres i ze stu- 
miljonowym workiem dz’e spoczywać na lau- 
racb . B leicbrbdet ma tylke 60 la t, je s t więc 
młodzieńcem między tutejszym i „w ielkim i" s ta r 
cami". Jego ’;edy nie puściłby na spoczynek 
kanclerz, gdyby sam me ustępow ał. W szelako 
jeszcze wiele osób w ątpi w to wycofanie się 
B leichroJera i m n iem a , że w tem  jest ja

kaś „o p erac ja '1 Być może 1 
przekonamy.

o tem rychło się

•n Paryk 24 p lźJz ięrn ika .
(K . W .) Od Polonii ;ym razem  zacznę.
W pogoni za chlebem codziennym, ca ła  w 

troskach o byt m aterjolny, po troszę podzielona 
na polityczne kółka, coraz rzadzu , ona się zLm* 
ra  pod jednym  dachem dla odżywienia się dźw.ę- 
k&im rodzinnej mowy i wepomniemami o dalekiej, 
niezapom nianej nigdy OjuZvznie^_A1a ŁUa y  dui 
temu i zaraz następnego ania zebrała  się lićzni% 
na obchód stuletniego jubileuszu Konstytucji 3-go 
maja- '

Dawni uczniowie szkoły polskiej urządzali 
ten  obchód i nań zaprosili wszystkich do sali 
irancuzkiego Towarzystwa geograficznego n? wie
czór 20 b. m., a na  drugi dzień do kościoła pol
skiego W niebowzięcia,

Z aprosni w szystk icn , a lubo nie wszyscy 
przybyli, ludno było na obu ak tach  obchodu. —  
Zgrom adzeniu w sali Towarzystwa geograficznego 
przewodniczył p profpsor W acław Gasztowt, a z 
historycznym odczytem w ystąpił p. Waliszewski ; 
rzecz obu tych panów, z których pierwszy mó
wił wyiącznie o konstytucji 3-go m aja, dm gi zaś 
szerokim  pendzlem  skreślił obraz naszej p rzesz ło 
ści i z niej snuł o przyszłości wnioski, —  Dyla 
godna tak  uroczystej chwili, godna słuchaczy, o- 
siwiałycb w cierpieniacn tułaczycb, godna oba 
prelegentów, już znanych pracowników na mwie 
naukowej Rzęsiste oklaski i nastró j powaŻDy, 
podniosły, wzruszenie widoczne— były dle nich ua- 
grodą.

N astępnego dnia zebraliśm y 6ię w kuściele 
W niebowzięcia na uroczyste nabożeństwo u rz ą 
dzone przez ks. kanonika W ilczyńskiego. ’ Zacny 
ten kap łan  i p a łrjo ta  p rzystro ił Dom Boży w na
sze narodowe godła i z ambony wygłosił słowo 
nietylko tryskające gorącą w iarą, nietylke sk rzy
dlate, Bzczerym patrjptyzm em , ale i jm litycziue 
ogromnie m ądre. O obcych bogach mow ł. k tóre 
nas zguMly, o tych bogach-teorjacb społecznych 
i politycznych, ja k  dem okracja, jak hbertym zm , 
których me zna nasza tradycja, nie znosi naBZ 
narodowy organizm, e Ziemia nasza jałow ieje pod 
ich działaniem . Wszystko, co sweje, co ,,est owo
cem polskiego ducha, wydawało się nam m izerne, 
nie w arte życia; wszystko co obce — teorje i in 
stytucje — chwytaliśmy zawsze oburącz i s ta liś- 
mv się, jak rzekł poeta, „pawiem narodów." Tak 
sami sobie wydarliśmy g run t z pod nog, s trac i
liśmy wia^ę we własne siły i jęliśm y się oglądać 
to na Europę, to na carową „gw ar^ntkę," to na 
króla pru -kiego, od wszystkich koKjno wyczeku
jąc  ratunku , pomocy, a potem... łaski 1 Lecz za
dane łzy krwawe i straszliw e upokorzenia me wy
leczyły nas, my i do dziś szukamy onych bogów, 
już jeśli nie między m ocarzam i i m ocarstwam i, to 
mięuzy teo ijam i, do k tórych nam nic, bo ani 
kwestji robotniczej nie mamy, ani duch feudali- 
zrau nie pokutuje w Polsce, ani duchowieństwo 
nigdy się od nar. du nie cddzcelało. W lęc do w ła
snych bogów i własnych wróćmy patronów, bo 
znać lepsi oni, kiedyśmy wcześniej od innych n a 
rodów zdołali rzucić myśl: zaw arte w konstytucji 
3 go maja.

Oto treść przem ówienia ks W ilczyńskiego. 
Sami osądźcie jak ie  być m usiało w rażenie, ja  
zaś w 'm ieniu nas wszystkich składam  tu g łęb o 
kie dzięki zacnym inicjatorom  obchodu i ua za 
kończenie dodam, że obchod Daznaczono w rocz
nicę otw arcia Sejmu czteroletniego, nie zaś w 
rocznicę proklam ow ania konstytucji dla un ikn ię
cia pozoru, jdkobyśmy znajdow ali co wspólnego 
między naszym jubileuszem  a  francuską wielką 
rewolucją.

Przechodzę do spraw francusk;cb.
Lecz zaledwie przed ninmi s ta rą łem , czuję, 

że jedyna ich cecna: chaos, udziela się mojej 
głowie.

N iedawno jakiś nieszczęśliwiec zjawił się do 
policyjnej lecznicy z płaczem  i błaganiem  o r a 
tunek, bo połknął... wrnżę Eiffell

Trudno o lepszą illustrację zwariowanej 
Francji. Ani ona sama, an i n ik t z je j mężów nie

Słowa barona żadnego nie zrobiły wraże
nia na Brunnowic, wzrok jego zapałał metajoną 
nienawiścią.

—  W idzę — od p arł —  żeś się dotychczas je  
szcze nie pozbyf swegc rozKaznjącego tonu. Zrnm  
ja się na tem z dawnych naszych czasó... Już 
wtedy ustępow ał przed tym tonem  każdy, kto 
tylko chciał się oprzeć twojej woli. J a  wreszcie, 
luno nie możesz mię nazwać n.ewolmczą natu rą , 
oddałem  ci się bezwiednie ciałem i duszą P rzy
wiązałem  się do ciebie z ślepem bałwuchwal 
stwem, ta rza łem  się w prochu przed tem  bó
stwem mojem, szedłem za tobą wezedz?e ja k  
p ies wierny, wszak tyś mię mógł m K o do na j
lepszego, najw zniośle'szego poprowadzić... aż n a 
raz  mój ubóstwiany idea ł rozcypat się w proch  i 
gruzy!

Nie myśl, że ci s;ę uda isidiu mię zn^wu. 
U chylałem  czoła przędą tobą dopóty tylko, 
depoki w ciebie wierzyłem, dziś wiary tej 
śladu nie ma, ale ty, który nie sercem żyłeś, ale 
rachubą i am bicją, ty pojąć nie zdołasz, no z 
nią wtedy stiaciłem .

N astąp iła  chwila przykrego milczenia. R a
wen odwrócił

—  Jezehś mię wtedy ta k  kochał, to dzisiaj 
musisz mię tem  więcej nienawidzić.

— „Tak* — brzm iała krótka odpowiedź.
—  Main tego dowody. Niedawno jeszcze py ta

łem  sam siehie, skąd  czerpa ł odwagę i siły  je 
den z na jin ł, dszych moich urzędników, g ł y m i  
w obliczu całego św iata rzucił w tw arz h a n iib n ą  
ob ilgę, z.apomDiałem- że był w twojej , tzkole. 
W interfeld baw ił przecie czas jak iś w twoim do 
mu. jeBt przyjacielem  twego syna. Nie pow sty
dzisz się twego ucznia, okazał się godnym cie

bie, co mówię, zaszczyt ci przynori. W m achi
nacjach jego przeciwko mnie znać rękę  m istrza.

—  Mylisz się. To co uczynił Jerzy  W interfeld, 
zrobił tylko z w łarnej m iijatyw y i o władnej siie, 
ma, to, praw aa, podziwiem a g  ćma, k tó ra  muie 
naw et wprawiła w zdum ienie. O zam ysłach jego 
nie wiedziałem  nic, trzym ał je  nawet przedem oą 
w tajem nicy, a  pismo jego, k t  irn i mię doszło 
przedw czoraj, było dta m nie zupełną niespo
dzianką Nie przeczę jednak , że każde słowo bro
szury wyryte jest krwawemi zgłoskam . w duszy 
ńiujej i tysiąca innych. Strzeż się Arno! p ierw 
szy to w prawdzie, k tóry  eię^ odważył wystąpić 
przeciwko wszechwładnemu Ekscelencji Raw eno- 
w., pierwszy grom , k tóry  się aż na  two^ą niodo- 
stępną wyżynę przedostać zdołał, ale za m m  pójdą 
i inm, i tan"d iugo  będą grunt podkopywać, na 
którym dziś sto 'sz, d r  póki się on pod tobą nie 
zachwieje. W tedy upadniesz z p iedestału  wielko
ści i władzy, a im wyżej d z it stoisz, tem  niżej 
cię twój upadek pogrąży.

— T a l sądzisz? —  rzek ł baron pogardliw ie. 
—  Powinienbyś mię przecie znać lepiej. Mogę 
runąć i zg .nąć, ale powolne opadanie z Sił. co* 
tanie się, poddanie przew adze — a, to do mnie 
n iepodobne! tak  dalekc zresztą jeszcze rzeczy 
nie zasz’y. Znam te  nieprzyjazne żyw.oły, którym 
w ystąpienie W in terfuda  otwurzy pele do dzia ła
n ia : czekają one oddrw na tylko sposobności, ale 
mylą się, i^dząc. że im dam  z siebie bezpłatne 
przedstaw ienie, ustępując ze stanowiska, na. któ- 
rem  się tak  długo utrzym ałem , a którego iir  ma 
oddam dobrowolnie. Zapewne, nie mogą mi Indzie 
przebaczyć dotychczas karjery , k tórą  sobie o wła- 
me’ sife zdobyłem.

(C. d. n.)
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wie czego chce. P rzed  pałacem  parlam entu co- 
dzień stoją dem onstrujące tłum y, a między nie
mi linje policjantów, mających baczne oko na 
Sekwanę, bo co chwilę huczy, w pow ietrzu: „Do 
wody z ło d z ie i!“ —  to znaczy deputowanych. — 
„Do wody Joffrina!* — to znaczy antibulanży- 
stów z ich szefem w radzie gminnej.

Oto idzie tłum na procesja. Każdy ma przez 
p iersi wstęgę, a na niej w yrazy: A  bas les vo-
leurs 1 Vive Boulanger! Policja ich otacza i bez 
oporu prowadzi do prefektury, a oni się śmieją.

Oto znów nadchodzi jeszcze liczniejsza pro
cesja. Wszyscy niosą drągi, a na nich afisze: 
Vive Boulanger 1 A  bas les volcurs\ A  bas F lo- 
quet\ Policja przed  nimi grzecznie się rozstępuje, 
a oni je j pokazują języki.

Z izby wychodzi Joffrin, ten sam socjalista 
Joffriu, który niedawno proponow ał radzie  m iej
skiej, gdzie je s t w ice-prezydentem , aby zniosła 
policję, jak o  jedyną przeszkodę do zaprow adzenia 
idealnej sprawiedliwości. T łum  chwyta go, krzy
czy Jo ffr in  a Veau I i n iesie do Sekwany, już je s t
0 krok od barjery , kiedy oddział policji dopada
1 uw alnia trybuna. Joffrin ściska rękę oficerowi 
tego oddziału, p. Gutzwillerowi i mówi patetycz- 
nio te  wzniosłe słowa: „O, jakże patrjotyczną, 
jak  pożyteczną jest wasza działalność!"

To samo wszędzie. P. F loąue t uważa, że 
republika nie je s t dość czerwona, chce jeszcze 
czerwieńszej, takiej, aby „każdy mógł być tem, 
czem być chce*. Bardzo p ię k n ie ! Lecz równocze
śnie p. F loquet każe nam , Polakom, być odtąd 
Rosjanam i, Niemcami, albo Austrjakam i. Zaw oła
no mnie do prefektury, abym wypełnił formularz, 
sporządzony dla cudzoziemców. Piszę: „Polak*. 
„Przepraszam , mówi kom isarz, pan nie jesteś 
Polakiem *. „A to dobre 1 Więc któż je s te m ? ' 
„Rosjanin!* Jako  żywo, n ie l „Więc Austrjak*. 
Takiej narodowości nie ma. „To Prusak i — ba
s ta  1* Ależ panie komisarzu, dla czego pom na
żasz liczbę Prusaków ? To niepatrjotyczne I... Pan 
kom isarz detonuje się i po chwili wpisuje do for
m u la rza : „Rumun*. — P. F loquet tem swojern 
zarządzeniem  antipolskiem  przypom ina mi owego 
jen e ra ła  B u m - B u m  z „hsiężnej Gerolsztein*, 
k tóry palcom wodząc po mapie, rozbijał armje, 
zdobywał państw a, wykreślał narody.

Po co mu rewizja konstytucji? Oportuniści 
odpow iadają: „Po to, żeby me był wyrzucony z
m inisterjalnogo fotelu zwykłym sposobem, lecz 
żeby wyszedł jako  nieuznany genjusz i mógł 
mówić: „nie usłuchaliście mnie, otóż macie rewo
lucją*. Umiarkowani republikanie mówią : „P ar
lam ent zrobił gw ałt, zmusiwszy Grevy’ego do dy
misji. Teraz ów gw ałt chce F loąuet usankcjono
wać przez odebranie prezydentowi prawa rozw ią
zywania izby*. Rojaliści szepczą do ucha . „Dla 
rewizji konstytucji, musi być zw ołana konstytuan
ta, a  ta  zam iast głosować nad  wnioskiem Flo- 
fjueta, m ianuje prezydentem  księcia D’Aumale’a “... 
„albo jen e ra ła  Boulangera!* — dorzucają bu- 
lanżyści. Wszyscy zaś inni, ci, zasmoleni nmyśl- 
nie, w kapeluszach z szerokiem i kryzam i, zacie
ra ją  ręce mówiąc: „nadchodzi rok 1889, setna 
rocznica... rewolucja zmieni skórę*.

A-no, kto szybko a  dużo chodzi, prędko 
znasza obuwie i coś jeszcze. Do sankiuloctw a już 
może na praw dę niedaleko. Z resztą je s t jeszcze 
jed n a  nadzieja. Spokojniejsi mówią: „W ojsko się 
odezwie*. Być może, ale to będzie smutno, jako 
precedens.

A naprawdę, innego wyjścia nie ma. U m iar
kowani nie chcą nic nowego, F loąuet ze swoimi 
myśli, że wystarczy połatać konstytucją, Boulan
ger żąda całkiem  nowej, nie objawionej jeszcze, 
a  gęste tłum y wołają, wciąż wołają : A  bas les 
voleurs 1 — Precz ze złodziejam i I...

Propinacja i szynkarstwo.
i i .

Stanowisko swoje wobec sprawy propinacyj- 
nej oznacza pro£ Kleczyński jak  następuje:

Przy podejmowaniu jakiej sprawy przez wła
dze i instytucje publiczne idzie najpierw  o zaspo
kojenie in teresu  publicznego, lecz jeżeli w sku
tek  tego zostają  naruszonem i interesu prywatne, 
to  muszą być one wynagrodzone, bo n ik t, a tem 
mmej in teres publiczny — nie ma praw a wyrzą
dzać komukolwiek szkody.

Jeżeli więc publiczne dobro wymaga pewnej 
reformy, a  przeprow adzenie je j połączone je s t ze 
szkodą interesów prywatnych, to obowiązkiem jest 
w ładzy znaleśC środki do przeprow adzania pożą
danej referm y czyli —  mówiąc innerni słowy — 
przeprow adzić rełorm ę z równoczesnem wynagro- 
dzen.em  poszkodowanych przez tę  reformę in te 
resów prywatnych.

Postawiwszy tę  tezę zapytuje au to r czy is t
nieje in teres publiczny zniesienia prop nacji, i na 
to pytanie odpow iada tw ierdząco, —  nie w imię 
ogólnych, książkowych zasad lub przestarzałego 
libera lizm u; me dlatego że je s t pozostałością pan 
szczyzny, krępującą swobodę jednostek i przywi 
lejem w znacznej części samowolnie narzuconym: -  
lecz d latego że dziś w tej formie w jakiej pozo
sta ła , narusza ona in teres prywatny.

Twierdzenie to opiera au to r najpierw  na 
tem, że prawo propiuacyjne dziś jeszcze na iu sza  
wolność wyrobu gorących napojów, czyni niemo- 
żliwem zakładanie  drobnych, chłopskich gorzelni, 
a  nawet mniejszych gorzelni rolniczych na grun- 
tacłi, z któ ych posiadaniem  nie je s t połączone 
praw o propinacji.

W yrządza przeto nie tylko krzywdę rolnic
tw u na mniejszych obszarach, lecz po podniesie
niu podatku  od wódki uniem ożebnia pędzenie 
wódki z owoców, wyrabianie śliwowicy i jab łecz 
niku, jak  to  czynią włościanie w innych krajach 
austrjackich , gdzha już nie istuiejo prawo propi- 
nacyjne.

Drugim  motywem — wedle au to ra  i nasze- 
do zdania — ważniejszym, jest t e n , że karczm a, 
jako  realny wyraz propinacji, staje ciągle i usta
wicznie pomiędzy dworem a grom adą, jako sym
bol sprzeczności dążeń i interesów.

Ona to , puszczająca korz nie w m aterjal- 
nym in teresie w łaściciela, w poprzek staje umo- 
raln ieniu  ludu przez nakłonienie go do w strze
mięźliwości, a  tam, gdzie k ruc ja ta  przeciw p i
jaństw u wychodzi od duchowieństwa, karczm a me 
dość, że różni nas z ludem, lecz waśni z ducho
wieństwem.

W reszcie zaprzeczyć się nie da, że szyn- 
karstw o je s t rodzajem  przem ysłu, który winien 
podlegać ścisłej i surowej kontroli, co do osób, 
które go wykonują, ja k  co do lokali na ten  cel 
przeznaczonych —  i że chociaż istn ie ją  przepisy, 
ograniczające szynkarstw o propinacyjne, to p rze
pisy te me bywają wcale wykonywane, w łaścicie
le propinacji otw ierają szynki, gdzie chcą i wiele 
chcą, obsadzają je kim chcą i tylko d la  formy 
uwiadamiają o tem władze rządowe.

Starostowie mają wprawdzie prawo zabronić 
zbytecznego mnożenia szynków i niedopuszczać 
do szynkgwania osób podejrzanej moralności,

lecz weszło w nałóg, nie robić użytku z tego 
praw a, a nie zniesiony dotąd oficjalnie przepis, 
że żydom nie wolno siedzieć na karczm ach, p rze
nicowano na sakram entalne postanowienie, że 
karczm a bez żyda obejść się nie może.

Z powyższych przyczyn wyprowadza więc 
au tor dowód, że propinacja s ta ła  się szkodliwą i 
że obecna organizacja szynkarstw a, polegająca 
na oddaniu praw a wyszynku w łaścicielom , po
winna być zmienioną.

Jeżeli zaś obecna organizacja je s t szkodli
wą powszechnemu dobru i wymaga poprawy, więc 
zniesienie propinacji je s t spraw ą publiczną , nie 
cierpiącą zwłoki.

Przeciw  odkładaniu  tej sprawy na czas od
leg ły , przem aw ia nietylko in teres uprawnionych, 
którym  wykup doraźny może przynieść większe 
m aterjalne korzyści, ale również interes publiczny, 
dom agający się bezzwłocznego uregulow auia szyn
karstw a ku zabezpieczeniu m oralnego i m aterja l- 
nego dobrobytu ludu.

Ma więc być zniesioną doraźnie wyłączność 
szynkowania na obszarach dworskich, zniesione 
praw a nakładania  wysokich op ła t na tych, co p i
wo w arzą lub gorzałkę palą, a prawo wyszynku 
uregulowane od razu, na nowych podstaw ach, bez 
zachow ania dla uprawnionych do jednego szynku 
w każdej miejscowości.

Tego nie da się osiągnąć zm ianą ustawy z 
30 grudn ia  1875, chyba tak ą  je j p rzem ian ą , aby 
z niej jeno zatrzym ać oszacowanie czystego do
chodu propinacyjnego, służące za podstaw ę do 
rozdziału indem nizacji.

Prof. Kleczyński je s t zdania, że byłoby rze
czą bezpożyteczną, a  może nawet szkodliwą dla 
uprawnionych, żądać nowego oszacowania, bowiem 
i ci z pomiędzy nich, dla których je s t ono ko
rzystne, mieliby słuszność tw ierdzić, że m ają oni 
przez ustaw ę z r. 1875 praw o nabyte i sp rzec i
wić się ze skutkiem  ponownej likwidacji. Ponow
ne przeprow adzenie likwidacji opóźniłoby znacz
nie zniesienie propinacji, a wreszcie gdyby ona 
została  isto tn ie przeprow adzoną, to trudno prze
widzieć, czy byłaby dla uprawnionych korzystn iej
szą, gdyż dochody z propinacji — jak  to powsze
chnie je s t  znanem — są bardzo zmienne, a  pierw 
sza likwidacja, przeprow adzona przez w ładze rzą
dowe nader względnie, raczej za wysoko niż za 
nisko, oznaczała czysty dochód, tego zaś dowo
dem, że fasjonowane dochody za la ta  1869 —1874 
wykazywały, po strąceniu  ubocznych dochodów, 
wartość rocznej ren ty  z propinacji w całym kraju  
na 2%  mil. zł., a przy likw idacji przyjęto tę
wartość w cyfrze przeszło 3 miljonów.

A utor przeprowadziwszy dowód, że doraźne 
zniesienie propinacji leży w in teresie  tak  kraju, 
jak  upraw nionych i że aby to osięgnąć musi być 
ustaw a z r. 1S75 zupełnie uchyloną a jedynie 
podstaw a rlo wymiaru w ynadgrodzenia, za pomo
cą tej ustawy postanow iona, zatrzym aną, bada 
dalej czy uchylając tę ustaw ę, nie byliby u p ra 
wnieni narażeni na u tra tę  korzyści, jak ie  im ta  
ustaw a zapewniła.

Je s t u tartem  mniemaniem — mówi au to r — 
że ustaw a z r. 1875 przyznała uprawnionym tro 
jak ie  w ynadgrodzenie:

a) udział w funduszu propinacyjnym ,
b) prawo pobierania dochodu z propinacji

po r. 1910.
c) pozostawienie po r. 1910 wieczystego 

szynku w każdej miejscowości.
A utor je s t zdania, że tylko pierwsze wyna

grodzenie je s t właściwem wynagrodzeniem. •— 
Twierdzi bowiem, że prawo pobieran ia dochodów 
po r. 1910 nie może być uważane za właściwe 
wynadgrodzenie, gdyż je s t jeno pobieraniem  
ren ty  od k-.p itału  jeszcze niewypłaconego, a 
prawo to usta je  bez wszelkiego w ynadgrodzenia 
z chwilą zaliczenia kapitału .

Twierdzi dalej — chociaż na to trudniej 
p rzystać — że również pozostawienie upraw nio
nym wieczystego szynku, nie je s t także właści 
wem w ynadgrodzeniem , ponieważ z terminem, 
kiedy wejdą w życie szynki koncesjonowane, 
konkurencja obniży niesłychanie użytkową w ar
tość szynków radykowanyt h, i pozostawi im tylko 
taką  wartość, ja k ą  każdem u z nich zapewni fa
chowe kieiownictwo.

W reszcie byłoby rzeczą niewłaściwą 
wykupywać owe szynki, kiedy bez indem nizacji 
będzie je  można pozbawić wszelkiej wartości 
przez mnożenie konkurencji, a wtenczas znieść 
je, ja k  wiele innych uprawnionych wyłączności.

W obec więc tego również pozostawienie 
wieczystych szynków nie nosi na sobie znam ienia 
właściwego wynadgrodzenia.

Z trzech przeto  m niem anych wynadgrodzeń 
pozostaje jeno udział w funduszu propinacyjnym.

O # udział przy corocznem zm niejszaniu się 
doćhodów z op łat wyniósłby w r. 1910 zaledwie 
kilkakrotnie wzięty roczny dochód z propinacji, 
a uprawnieni znaleźliby się w r. 1911 w bardzo 
przykrem  położeniu, a to z powodu ekonomicz
nie dla nich szkodliwych i najpierwsze zasady 
ekonomiczne i praw ne zapoznających postano
wień ustawy z r. 1875.

Dostaliby oni pozornie 6% -kro tny  roczny 
dochód z funduszu propinacyjnego za la t 22, 
’ecz ponieważ fundusz ten umieszczonym jest 
wyłącznie w papierach krajowych, więc przy roz
dziale rzucone na ta rg  tak  zuaczne ilości papie 
rów, obniżyłyby niezawodnie ich wartość bardzo 
dotkliwie, a  upraw nieni otrzym aliby w go
tówce wynagrodzenie bezsprzecznie o wiele 
niższe.

Leży więc w ich interesie, a b y  zmienić przy
znano im już w ynagrodzenie i ku tem u przycho
dzi im z pom ocą ów miljon przyznany ze skarbu 
państw a, bo przez niego wzmaga się iundusz pro- 
pinacyjuy do wysokości około 36 miljonów i u- 
możliwia rozdział w ynagrodzenia w wysokości 
liy „ -k ro tn c g o  czystego dochodu, k tóre  zdaniem  
au to ra  wedle praktykow anego przy sprzedażach 
m ajątków  ziemskich szacow ania w artości prawa 
propinacyjnege je s t w ystarczającem , a  nadto z 
powodu, że idzie tu  o w artość prawa, z ograni- 
czonem do la t 22 istnieniem , je s t zupełnie słu- 
sznem.

Zważywszy jednak , że ustawa z roku 1875 
jest ekonomicznie —  jak  utrzym uje au to r — 
szkodliwą, że jej postanow ienia m usiałyby uje
mnie oddziałać na byt całej warstwy ludności, 
zajm ującej poważne stanowisko w rozwoju całego 
kraju, i że zm ieniając ustawę z roku 1875 usuwa 
się równocześnie sporo postanow ień sprzecznych 
interesowi publicznem u —  je s t słusznem  i godzi- 
wem pójść wyżej w oznaczeniu wysokości wyna
grodzenia i przyznać je  w 15-krotnym  zlikwido
wanym rocznym dochodzie.

Żądanie wyższego w ynagrodzenia nie d a ło 
by się usprawiedliwić, ani w artością propinacji 
wedle dotychczasowej praktyki, ani finansowem 
położeniem  kraju, ani prawam i nabytem i ustawą 
z r. 1875.

W edle tych praw w 15-krotnem  wynagro
dzeniu je s t zaw arte wynagrodzenie za  szynk wie
czysty i wedie najdalszego prawdopodobieństwa

przedstaw ia się w 10-krotnym rocznym docho
dzie, gdyż obstając przy praw ach nabytych u s ta 
wą z roku 1875, uprawnieni nie dostaliby z fun
duszu propinacyjnego w roku 1911 nio więcej 
ja k  5-krotny roczny dochód tytułem  indem nizacji 
za zniesione prawo propinacji z wyłączeniem wie
czystego szynku.

Je s t przeto słusznem ów wymiar wynagro
dzenia, a chodzi jeno skąd wziąść fundusz wy- 
kupna, aby zarazem  uregulować równocześnie 
stosunki szynkarstwa.

N ad tem zastanawia się au to r przy zakończeniu 
swojego opracowania, a  my to pozostawiam y do 
następnego artykułu,

M a ł y  T ^ e j l e t o a .

Time is money.
Anglicy jak  wiadomo s ta ra ją  się zużytko

wać każdą chwilę, a w sku tek  tego są nadzwy
czaj punktualni. To też tylko w angielskim  ję 
zyku pow stało przysłowie, k tóre czas i pieniądz 
stawia na równi. Nic więc dziwnego, że każdy 
Anglik s tara  się przedewszystkiem posiadać do
skonały zegarek, tak  ścienny jak  kieszonkowy i 
według nich swoje czynności reguluje i swój tryb 
życia uk łada. K apuje tedy drogie zegary u n a j
słynniejszych zegarm istrzów, używających jak na j
lepszej' repu tacji i pridto zegar swój reguluje we
dług publicznych *egarów norm alnych, k tóre  w 
Anglji są w każdem , nawet najm niejszem  m ia
steczku. M ając zaś wiarę do swego własnego ze
garka i będąc pewnym, że on go nie zawiedzie, 
może mieć ten  spokój, który zawsze u Anglików 
podziwiamy, a ktorego my nigdy osiągnąć nie 
możemy, bo nigdy nie mamy wiary w dokładność 
naszych chronometrów.

Zamiłowanie to do punktualności i syste
matyczności posiadają Anglicy już od wieków; 
świadczą o tem  dzieła angielskich pisarzy jak  
S terna i innych, a najważniejszym czynnikiem, 
który w wyrobieniu u nich tej powności ważną 
rolę odegrał, je s t bezw ątpienia dokładność ich 
zegarków.

To najzwyklejsze u nas pytanie: „która go
dzina?* pytanie które w miejscach publicznych, 
na wszystkich ulicach najłatw iej usłyszeć m ożna— 
w Anglji je s t zupełnie nieznane. Tam każdy spe- 
gląduio na swój zegarek i pytać nikogo nie po
trzebuje. U nas zupełnie inaczej. Każdy Lwo
wianin, nie m ając pewności, iż jego zegarek w ła
ściwy czas wskazuje, zapytuje przy pierwszej le
pszej sposobności, „która godzina?*.

' I pytający i zapytany wyciągają swe k ie
szonkowe zegarki, spoglądają na me z n ieukry
waną nieufnością — a ostateczny wynik je s t len, 
że o właściwym czasie, o właściwej godzinie do
wiedzieć się nie można, gdyż jeden  uregulował 
swój zegarek wedle zegaru wieży ratuszowej, 
drugi wedle Bernardynów albo według zegaru 
ruskiego Seminarjum. Okazuje się najczęściej 
różnica 10 do 20 m inut, k tó ra  w m ałej części 
polega na niedokładności zegarków kieszonko
wych, lecz głównie na niejednostajności ruchu na 
zegarach publicznych.

Jak  spokojnie zachowuje się prawdziwy Bry
tyjczyk w podróży! O godzinie 6 rano odchodzi 
pospieszuy pociąg z dworca C haring Cross do 
Dovru. Z największym spokojem spożywa Anglik 
na kilka m inut przed 6 -tą  swoje śniadacie, bez 
oznaki pospiechu popija swoję herbatę, spogląda 
n a  zegarek, idzie ńo kasy, kupuje bilet, resztę 
mu wydaną chowa powolnie do pugilaresu, idzie 
na peron, wsiada do odpowiednego coupe po
ciągu i w kilka sekund później — lecz zawsze 
w właściwej porze — bez poprzednich trzykro
tnych dzwonień, trąb ień , nawoływań (tylko na 
stałym  lądzie w użyciu będących) opuszcza dwo
rzec kolejowy. Anglik nie potrzebuje się spieszyć, 
bo jego zegarek idzie punktualnie, tak samo, jak  
zegar kolejowy — i wówczas zadowolniony, że 
nie s trac ił pół minuty darem nie, wygodnie roz- 
siada się w coupe, wyciąga z kieszeni Times i 
rozkoszuje się czytaniem  afery Dillona i skanda
licznych procesów Ifigh-lifu londyńskiego.

Jak  odmiennie postępuje Lwowianin w po
dobnych razach : O godzinie 7 rano odchodzi ze 
Lwowa pociąg osobowy do K rakow a; dzień p rzed 
tem zamawia dorożkę na 0-tą godzinę rano, da
je  zadatek  lub bierze, zapisuje num er dorożki i 
grozi w razie spóźnienia policją. W domu wstają 
wszyscy o godzinie 5, kucharce już od dwóch dni 
nakazuje się wcześnie wstać i przygotować poranną 
kawę. Z obawy, źe zegary w domu się spóźniają, 
posuwa Lwowianin wskazówki zegarów i nastawia 
nadto budzik na 5 godzinę a w końcu znużony, 
w obawie o ju trzejszy  odjazd kładzie się d j łó ż 
ka. B a ! gdyby się na tem  skończyło ! Znowu ku
charka w obawie, że zaśpi, spać się nie kł cizie— 
tylko siada pod piecem , chwyta za młyuek i za 
pam iętale miele kaw§> n,ie dając Pań stwu spać. 
Nagle budzik poczyna bić — wszystko zrywa się 
na nogi, krzątanina, hałas, wrzawa, wnoszą g o rą 
ce śniadanie, ktoś w pośpiechu trąc ił tacę i p 
siłek poranny na podłodze! P an  krzyczy — ku
charka leci do kuchni, by podać nowe a wtem 
przed domem słychać jak iś turkot, „ lo  dorożka 
z pewnością*, woła pani. K tóra właściwie godzi
na, dowiedzieć się nie można, bo wskazówki 
wszystkich zegarów w domu posunięto naprzód. 
Zniecierpliwiony, w obawie iż się spóźni, chwyta 
nasz Lwowiain za torbę podróżną, wybiega na 
ulicę — lecz fiakra jeszcze nie ma. Leci więc 
pieszo na dworzec i tam  duma godzinę i p ó łto 
rej nad tem, że lepiej i wygodniej by było wypić 
w domu ciepłą kawę i przespać się godzinę 
dłużej.

W śród tego nadjeżdża zamówiony doroż
karz i żąda zapłaty , bo r a  oznaczony czas przy
jechał. Mniejsza już  o to! Lecz dla biednego 
Lwowianina pozostaje nowa troska. Anuż kasjer 
zaśpi? Leci czem piędzfj do posługaczy, po raz 
setny pyta się kiedy pociąg odchodzi i o której 
godzinie kassę otw ierają, w końcu widzi jak  
otw iera się okienko kasy. Uradowany Lwowianin 
jest pierwszym i py ta  się ile kosziuje do Rze
szowa bdot 2-ej a ile 3-ej klasy, bo w domu nie 
zdecydował się k tó rą  klasą je  bać? Otrzymuje 
odpowiedź i postanaw ia jee łu ć  kl są drugą. Lecz 
nowy znów k ło p o t! K asjer nie ma mu wydać z 
p ięćdziesiątki reszty a  nasz niefortunny podróżny 
nie ma potrzebnej drobnej monety. Śpieszy więc 
do bufetu, po prośbach i datkach dostaje drobne, 
leci do kasy, wtem słyszy już pierwsze dzwonie
nie. D opada do kasy, chwyta za bilet i już na 
peronie. Nowa trudność! nie wie któ-y pociąg, 
k tóre  coupe, a  gdy w końcu znużony i zmęczony 
w wagonie usiądzie i pot z czoła obciera, to j e 
szcze szczęśliwym nazwać się może, jeśli wśród 
tych przejść nie zgubił biletu, nie zapom niał p a 
kunku, nie zostawił na peronie p lto ta lub pug i
laresu  przy okienku kasjera. A przecież dobrze 
idący zegarek zapobiegłby tym  wszelkim wzru
szeniom i nerwowym niepokojom.

U nas troszczą się o wszystko, sprzeerają 
się o lada co, walki staczają  nad najdrobniejszą

kwestją, a uregulowanie jednostajne zegarów miej
skich nikomu na myśl nie wpadnie.

A niech tylko szanowny czytelnik zważy na 
kilka poniżej przytoczonych przykładów, to p ręd 
ko przyjdzie do przekonania, iż uregulowanie 
wszystkich zegarów miejskich w edług jednego i 
tego samego czasu je s t nieodzownem! M ieszka
niec mający się udać w jakąś podróż, z powodu 
najrozm aitszych różnic między czasem miejskim 
a  kolejowym, musi przedsiębrać najrozm aitsze 
środki ostrożności, by się na pociąg nie spóźnić.

A urzędnik kolei, gdy m ieszka z rodziną w 
mieście, to sam stosować się musi w edług czasu 
pesz teńsk iego ; córeczka chodząca do pensjonatu 
Benedyktynek orm iańskich w edług czasu ra tuszo
wego, a  synek, uczeń gimnazjum IV, według cza
su wieży B ernardyńsk ie j! Biedna żona i m atka 
nie wie kiedy kto do domu powróci na obiad, i 
czekać musi z osobna na każdego.

Albo gdy adw okat da komuś rendez vous w 
kaw iarni wiedeńskiej o 7-ej wieczorem i sam 
przyjdzie punkt 7 ma lecz w edług czasu wieży 
ratuszowej; nie zastaje swego klienta, bo on sto
sował się do zegaru bernardyńskiego i 5 m inut 
przed jego przyjściem odszedł z gn ewera i żalem 
w ser. u.

Ileż więcej jeszcze niedogodności wynika 
d la biednych Lwowian z powodu niejednostajnie 
czas wskazujących zegarów.

N ikt me wymaga, aby we Lwowie podobnie 
jak  w m iastach nadm orskich, wystrzałem  arm a
tnim  dawano zoać codzień, kiedy dw unasta g o 
dzina w południc bije aby wedle tego każdy 
swoj zegar ■regulował, jednakowoż prześwietny 
M agistrat, poświęcając czas swój tylu błahym  
drobnostkom , mógłby się i nad tą  kwestją zasta 
nowić i że względu, źe times is m ow y, zarządzić 
jednostajne uregulowanie publicznych zegarów, a 
każdy z mieszkańców grodu naszego za ten ob
jaw troskliwości o dobro ogółu niezawodnie wdzię
cznym będzie ojcom m iasta naszego.

ISBS ii i* m w

Lwów, dnia 31 października.
Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka

tuły gminie Młynne, w powiecie limanowskim, na bu
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 złr.

P. Namiestnik udzielał jeszcze wczoraj liczne 
audjenrje osobom i korporacjom spieszącym go po 
witać. Był więc u niego sonat akademicki pod prze
wodnictwem rektora Dr. Piętaka, gr. kat. kapituła 
metropolitalna, gmina wyznaniowa izraelicka, nauczy
ciele szkoły welerynacji z dyrektorem Seifmannem 
na czele, uczniowie rm kiego seminarjum i wiele in
nych depntacji.

P. Namiestnik, o ile czaBu starczyło, rozmawiał 
łaskawie z każdą depntacją; senatowi akademickiemu 
oświadczył, że już na swojc-m stanowisku w Krakowie 
gorliwie .zajmował się sprawami krakowskiego uni
wersytetu, a dziś staranną opieką otoczy oba uni
wersytety krajowa. Dalej rozpytywał szczegółowo o 
potrzeby tutejszego uniwersytetu i przyrzekł w ka
żdym wypadku pośredniczyć życzliwie między władza
mi centralnemi a kierownictwem uniwersytetu. Ducho
wieństwu ruskiemu rzekł p. Namiestnik, iż kler ruski, 
stojący na stanowiska katolickiem i austrjackiem , 
może liczyć na gorliwe i chętne jego poparcie.

JE. p. Marszałek krajowy opuścił dnia 
wczorajszego Lwów, udając się do Dzikowa, a  prze 
wodnictwo w Wydziale krajowym objął zastępca mar- 
Bzałka krajowego p Oktaw Pietruski, który przed
wczoraj powrócił z Wiednia, gdzie brał udział w po 
siedzeniach Rady zawiadowczej kolei Lwowsko-Czer- 
niowieckiej.

Mianowania w armji. W  galic. oddziałach 
pieszych m ianow ani: kapitanami I klasy, kapitanowie 
II k lasy : Karol Kalitscher, Herman Ilalma, Edward
Dedowic, Józef Neutnann, Fabian Gatatalica, Edward 
Wadziczko, Franciszek Zbożcń, Jan Stifter, JanBiisch, 
Jerzy Popowicin, Adolf Pechio-W eitenfeld, Rudolf 
Prohaska, Alfred Fikermcnt, Emanuel Kukic, F ran 
ciszek Neumayer, Feliks Kutschereuter, Karol Kraus, 
Aleksander Mórk-M orkenstein, Jan  Kliczka, Wilhelm 
Skeibal, Ferdynand Heinninger, Maksymilian Schmidt, 
Józef M azika;

Kapitanami II klasy porucznicy: Wincenty Gó
rowski, Włodzimierz Szermański, Franciszek Kramer, 
S tdan  Janczyk, Teodor Kuzyk. Adolf DUrrigl, W i
ktor Daszkiewicz, Józef Nowicki, Karol W alter, An
toni Kotzonrek, Emeryk Buchwald, Wilhelm Śpitz 
berg, Ludwik Mork Mórkenstein, Arnold W erner, 
Alfred Konrady, Jan Maiiborski, Gustaw Illic, E rhard 
Kretz, Ottokar Kinzl, Napoleon Zclinka, Franciszek 
Zuckerer, Juliusz Salomon Friedberg, Zivau Zitaao- 
vic, Jan  Zelinka i Maksymilian Kispert.

Mianowania. Krajowa D yrekija skarbu zamia
nowała c. k. poruczników: Tomasza Samelta i Rudolfa 
Zippera, adjunktami podatkowymi w XI klasie rangi.

Ruda szkolna krajowa zamianowała stałego 
nauczyciela młodszego szkoły ludowej w Wojniłowie, 
Teofila Mikolskiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Strutynie niżnym.

W  uniwersytecie Jagiellońskim otrzymał p. 
Adolf Gross, rodom z Krakowa stopień doktora praw.

D o Rady n ad zorczej krakowskiego towarzy
stwa wzajemnych ubezpieczeń wybrano w byłym obwo 
dzieczortkowskim delegatem p. Ignacego Głażowskiego 
w miejsce dotychczasowego delegata p Józefa My 
słowskiego. Wybrany otrzymał 53 głosów na 56 
głosujących a wybór tego Bumiennego pracownika w 
tamecznych instytucjach autonomicznych dał wymo 
wny dowód, że spółeczaHstwo naBze umie cenić ciche 
lecz rzetelne zasługi.

Zarząd kolei państwowych skonstatował 
na podstawie dat statystycznych, że przeważna część 
publiczności podróżującej przez Stryj, zwraca się zc 
Lwowa w kierunku do Krakowa i z powrotem, a po
nieważ właśnie w tym kierunku jadący dotychczas 
musieli przesiadać się w Stryju do innych wagonów, 
więc z dniem 1 listopada b. r . zaprowadza kura po
ciągów wprost między Lwowem a Krakowem i z po
wrotem, w skutek czego jadący w tych kierunkach 
nie potrzebują zmieniać wagonów w Stryja.

-Zapewne publiczność, zwłaszcza lwowska, ze
chce to korzystne zarządzenie przyjąć przychylnie.

Egzamin uczniów Ezkoły Towarzystwa ogro
dniczego we Lwowie, odbędzie się w niedzielę dnia 
4 listopada r. b. o godzinie 3 po południu w budyń 
ku seminarjum męzkiego w ulicy Kaleczej. Na ten 
popis zaprasza Zarząd wszystkich członków towarzy
stwa i miłośników ogrodnictwa.

Wędrówka w świat zmarłych rozpoczyna 
się jutro w społeczeństwie chrześciańskiem. Wędrów
ka to myśli i modłów ku niebu w pamięć osób, któ
re opuściły nas na wieki, lecz nie zerwały z żyjące
mu łańcucha miłości i serdecznych wspomnień. Jutro 
więc i pojutrze zaludnią się cmentarze nasze tłumami 
pobożnych, na niewielu jeno grobach brak będzie 
modlącyeh się i przyozdobią się pomniki i nagrobki 
wieńcami i lampkami. Wieczorami oba tych dni za
płonie jasna światłość nad obozem wiecznego spo
czynku zmarłych, jako widomy symbol owej światło
ści, której życzymy i którą modłami naszemi pragnie
my okupić dia dusz naszych najdroższych. Na nieje
den grób, na niąjedaę ubogą mogiłkę spadnie gorąca

łza żalu, a Anioł pański poniesie ją  wraz modlitw 
sieroty przed tron Tego, który sądzi żywe i u m a r łe .

I nanizane jako perły na Brebrną nić wspo
mnień pójdą tam w górę przed stopnie Bożego ma
jestatu i miłosierdzia tysiączne modły i pobożne pie
nia tłnmćw, oderwanych na chwilę od uciech i  bole
ści tego świata, i płacących najmilszy sercu dług 
wdzięczność i miłości tym, którzy pożegnawszy nas 
nie przestali czuwać nad nami i za powodzenie na
sze nie skąpią próśb i modłów a stóp Tego, który 
ich powołał do wiecznego żywota.

Więc chociażby mniej lamp zabłysło, mniej 
wianków ustroiło groby naszych cmentarzy, cześć dia 
zmarłych wysnuta z tradycji przodków, wydobyta z 
głębi serc, skrystalizowana w rzewnej modlitwie — 
zastąpi ozdobne wieńce i miljony lamp, któremi stroją 
się cmentarze krajów bogatszych, a będzie milszą za- 
grobowym tiozestniftom tych poważnych uroczystości.

Mniej lamp i wieńców —  a więcej skupienia 
ducha i rzewnych modłów życzymy naszym cmen
tarzom.

Zmarli. W Sułkowicach w pow. myślenickim, 
kB. Jan Bała, wikary.

Wybory na Bukowinie. W okręgu wybor
czym Suczawa - Radowce - Kimpolung z grupy mniej
szych pos:adłości wybraDy został w miejsce Zctty 
kandydat rządowy 403 g*. na 404 głosnjącycb.

Piękny styl polemiczny. W Warszawie wy
chodzi tygodnik pod tytnłera Glos; w Petersburga 
zaś tygodnik pod tytuhm K raj. Oba te pisma należą 
do obozn liberalnego, z tą jednak różnicą, że Glos 
jest skrajny, gdy K raj jest umiarkowany; oba są 
bezwyznaniowe i oba pragnęłyby Polskę utopić, 
Glos w sc'jalaej demokracji ogóluo-europejskioj a 
K ra j w panslawistycznem morzu rosyjskiem. Owó* 
niedawno wszczął się między niemi spór i jak w or
ganach tego obozu zwykle bywa, przybrał odraza 
charakter osobisty. W ostatnim więc numerze wysto
sowuje Głos do K raju  i jego redaktora, p. Piltza, 
taką apostrofę:

..„W ięc też ilekroć, który z przedstawicieli 
t-.zody (!!!) p. Piltza, czy to utuczony okaz, czy na
wet jeuen z wypasanych dopiero podświnkóio (!!!) 
zacznie wygłaszać zasady polityki realnych interesów, 
nie omieszkamy zawsze wołać: a ciu! a do chlewa
maluśkie! (!!!).“

Nie ma co mówić, wyborny styl polemiczny., 
ludzi szanujących siebie.

Starorzymska piekarnia. Gaz. di Neapoli 
opowiada: Podczas odkopywać w Pompei, dokonywa 
uych w zeszłym tygodniu w obecności monarchów: 
włoskiego i niemieckiego, odkopano także sklep i 
pracownię piekarza. Sklep zamknięty był drzwiami 
bronzowemi, przed któremi stała miedziana kadka 
oraz kilka ciężarków wagi, na której zapewne wa
żono mąkę. Drzwi nie zdołano na razie otworzyć,

Inny sprawozdawca opowiada: Dostojni go
ście, zwiedziwszy kilka domów, przeszli przez Yia 
Secnuda, zdążając ku miejscu, gdzie czekał na nich 
szereg robotników z łopatami i strażaków. Przynie
siono krzesła, kilku panów usiadło, między nimi Cri- 
spi i hr, Bismark, którzy niebawem zatopili się w cichej 
rozmowie, niemającej prawdopodobnie nic wspólnego 
z wykopaliskami i Pompeą. Cesarz Wilhelm wszakże 
zwrócił całą swoję uwagę na pracę robotników i po 
chylony przez niską ścianę, paląc papierosa, który 
wziął cd księcia Henryka, nie odwrócił oczu od ło
pat. Niebawem wydobyto z poruszonej ziemi przed
mioty metalowe, monety, czary, ręczne lusterko ' 
naczyniu gliniane. Następnie udali się: cesarz, król 
Humbert, ks. Henryk, następca tronu, książęca Genui 
i Aosty, hr. Bismark i inni do wnętrza jednego z 
domów, gdzie wydobyto z ziemi k.lka wazonów bron
iowych, dnie, znakomicie zachowane naczynie szklane 
i inne cenne przedmioty. Cesarz z coraz większą 
uwagą śledził wykopaliska i niejednokrotnie sam wyj
mował z ziemi ukazujące się przedmioty.

Pięć zegarków złotych i dwie puszki 
srebrne, odebrane od podejrzanego o nieprawne ich 
nabycie właściciela w urzędzie cechowniczym, znajdu
ją się w depozycie tutejszej policji. Są to: złoty męs
ki kryty remontoar, znaczony liczbą 23593; złoty 
kryty męski ankier na 13 rubinach, znaczony liczbą 
106015; złoty damski kryty remmtoar, znaczony 
liczbą 20536 i takiż cylinder znaczony liczbą 133191, 
wszystkie zupełnie nowe, todzież jeden stary złoty 
damski cylinder, znaczony liczbą 15886.

Prócz tych przedmiotów loży w tym depozycie 
srebrna portmonetka tulskiej roboty i wyzłacana pa
szka na cygareta.

Zabawną anegdotę o zmarłym cesarzu Fry
deryku podają dzienniki niemieckie. Gdy Berlin stał 
się stolicą zjednoczonych Niemiec i przyrost ludności 
doszedł w ostatnich latach dwudziestu do miljooa, 
dal się czuć wielki brak pomiezskań. Właściciele do
mów korzystając z tego, stawiali nie możliwe ceny, 
zupełnie dowolne, za najlichsze mieszkania, a z loka
torami obchodzili się w dodatku szorstko i nie
grzecznie.

Szczególnie cierpieli na tem mniej zamożni lu 
dzie, obarczeni liczną rodziną. Dowiedział Bię o tych 
sztuczkach cesarz Wilhelm I. i ubolewał, że Dio mo 
że sam sprawdzić o ile skargi i utyskiwania miesz
kańców Berlina są słuszne.

Cesarz Fryderyk, wówczas jeszcze następca tro 
nu, nie namyślając się dłago, przebrał się po cywil
nemu w skromne ubranie i puścił się w wędrówkę 
po mieście w roli lokatora szukającego pomieszkania. 
Gdńe tylko spostrzegł jakie ogłoszenie, zaraz zacho
dził do gospodarza, z którym traktował i targował 
się, jakby istotnie chciał wynająć dla siebie i swojej 
rodziny to mieszkanie. W wędrówkach tych po mie
ście dowiedział się następca tronu nie o jednem, o 
czem przedtem nie miał nawet pojęcia. Przyszedłszy 
między inuemi do pewnego mieszkania parterowego 
zetknął się z niskim otyłym jegomościem o pucołowa 
tej jak księżyc w pełni twarzy, który nie zdejmując 
czapki podniesionym i jakby guiewliwym tonem za
wołał

— Czego pan potrzebujesz?
— Chciałem tylko obejrzeć mieszkanie, która jest 

do wynajęcia — odpowiedział następca tronu skrom
nie i grzecznie.

— Taniej jak za 1000 talarów nie oddam go, — 
przemówił szorstko ccrberus gospodarz — jeżeli nie 
możesz pan tyle zapłacić, to i nio potrzebujesz go 
oglądać.

— Zobaczymy, być może, że zapłacę, jeżeli mie
szkanie jest warte tyle —  odrzekł następca tronu 
spokojnie. Grubas otworzył zwolna drzwi do wynająć 
się mającego mieszkania i mierzył podejrzliwym wzro
kiem skromną odzież obcego. Oczom następcy tronu 
przedstawiło się małe brudne mieszkanie bez wszel
kich wygód.

— Jakto! — zawołał— za takie mieszkanie 1000 
talarów! Jest przecież zupełnio zniszczone!

—  Ani jednego foniga nie ustąpię; jeśli się panu 
nie podoba, to wynoś się stąd!

— I tylko pięć pokoi I —  mówił dalej następca 
iioau — jakże się tu pomieszczę z sześciorgiem 
dzieci ?

—  Coo... o! dzieci! i jeszcze do tego cale pól 
tuzina, — krzyknął rozgniewany właściciel domu, —- 
sześcioro dzieci! r,o proszę ja kogol co za śmiałość! 
Wynoś się j an, a nie to ...

— Alu proszę pana, ja\..
—  Precz — mówię —  albo zawołam policję; jesl 

tn zaraz blizko posterunek.
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—  No, no, trochę ciszej, —  odezwał się nakoniec 
Następca tronu tracąc cierpliwość.

—  Co ? ciszej 1 Ty jeszcze rozpraw iasz! Stójkowy, 
Wejdź pan tu  i aresztuj tego człowieka za naruszenie 
Publicznego spokoju w moim domu —  krzyk u%ł gru
bas oburzony, że obcy śmiał mu jeszcze odpowiadać

Gdy policjant wszedł stanął jak wryty, zdumio 
oy patrzał na przemian to następcę tronu to na go
spodarza. Gdy nakoniec oprzytomniał, wyprostował 
się i salutując następcę tronu, cichym wymówił gło
som: „W asza Cesarska W ysokość!"....

1 eatr. Dziś „M ikado0, operetka w dwóch ak
tach W. S. Gilberta. Muzyka A rtura Sullivana.

Ju tro : Po południu o pół do czwartej f Baron 
cygański", operetka w trzech tktpch S traussa.— W ie
czorem „L ena"1 dramat w 3 aktach Jasieńczyka.

Rozmaitości.
—  Warunki piękności. Piękność ma swoje pra

wa, swoje warunki, którym zadość nczynić muBi, i 
podlega pewnym formułom, któte dadzą się określić 
m atematyką i jeometrją. Proszę nie uśmiechać się 
ironicznie, bo zawezwę na świadka klasyczną sztukę 
i Greka Polykleta, żeby na swoich wzorowych posą
gach, rzeźbionych według ścisłych obliczeń ciała ludz
kiego, udowodnił, że podstawą fizycznej piękności jest 
przedewszystkiem proporcjonalność.

Trudno wszelako sztuce, a trudniej jeszcze natu
rze narzucać bezwzględnie cyfrę jako estetyczną za
sadę; trzymając się jej ślepo, popełnilibyśmy te same 
błędy, jakie dia teorji popełniali najwięksi mistrzowie 
dłuta w starożytności.

Proszę spojrzeć na grupę Laokoona w kapito- 
lićskiem muzeum, albo na rodzinę Nioby we floren
tyńskich Uffiziach. Są tam dzieci kowane z marmuru 
wedłng szablonu ścisłej proporcjonalności ludzkiego 
mała, i oto nie mają w sobie nic dziecięcego, bo ro
bią wrażenie dorosłych ludzi w formacie zmniejszo
nym. A rtysta tworzył je nie według natury, lecz we
dług cyf y, która mu wskazała jaki stosunek powinna 
mieć głowa do korpusu, nos do brody, a kończyny 
dolne do górnych.

Dokładnego Bzematu niepodobna utworzyć dla 
wszystkich bezwarnnkowo; zresztą niepotrzeba z miarą 
w ręku sprawdzać, czy i o ile pobłądziła natura lub 
przesadził artysta w swem dziele pod względem pro
porcji. Nasze oko samo tego dopatrzy od pierwszego 
wejrzenia Kobiety zaś mają w tern większą nawet 
wprawę od mężczyzn i od razn widzą za dłngi nos, 
za duże nogi, za szerokie usta, krzywą łopatkę lub 
za nisko osadzone kolana n swoich bliźnich. Dla mę
skich niedokładności fizycznych bywają panio często 
pobłażliwszemi, ale też okupować je  musimy innemi 
zaletam i; musimy podwójnie zachwycać się waszemi 
wdziękami, abyście nam brak ich wybaczyły.

Dlategoto największymi komplimencistami wzglę
dem dam są mężczyźni brzydcy albo ułomni, np. g a r
baci. W  ten sposób starają się oni przejednać ich 
smak estetyczny.

Nie potrzeba dodawać, że najważniejszem sie
dliskiem piękności całego ciała ludzkiego jest głowa. 
Nie pomogą klasyczne kształty Apollina belwederskie- 
go lub Wenery medycejskiej, jeżeli głowa jest brzydką 
lub nieproporcjonalną. Ona to wieńczy arcydzieło na
tury, jakiem jest ciało człowieka.

Kraniologja (nauka o budowie czaszek) zebrała 
nad podziw obfity m aterjał o kształtach i rozmiarach 
tego kościanego fu tera łu , w którym nosimy najcen
niejszy klejnot naszej istoty: myśl; i okazało się, że 
pod względem estetycznym tylko średnie głowy mają 
wartość; wszystkie inne: za wielkie i za małe, obra
żają nasze poczucie piękna.

Twarz od wieków nazywano zwierciadłem ducha. 
Nie idzie za tem, żeby duch zawsze w tem  zwiercia
dła przeglądać się musiał; niekiedy zwierciadło jest 
piękne, chociaż daszy ani śladn w niem nie widać. 
Tu również każdy przyzna, że więcej takich twarzy 
spotyka Bię n kobiet niż n mężczyzn; mówi się o 
nieb, że jest „jak z wosku" lub należy do „lalkowa- 
tyeh piękności".

To, co nazywamy wyrazem twarzy i pięknemi 
rysami, zawisło często od tak drobnych szczegółów, 
że uwierzyć się nie chce, żeby one mogły wywoływać 
tak znaczne i poważne różnice. Czyż me zdarza się 
widzieć dwie siostry łudząco do siebie podobne na 
oko, z których wszelako jedna jest piękną a druga 
brzydką? Jakiś napozór nic nieznaczący rys, odchy
lenie brwi, zaokrąglenio nozdrzy, lekkie skrzywienie 
ust, wywołuje tę uderzającą różnicę.

Przejdziemy teraz do szczegółów twarzy.
Oto np. oczy. Piękność ich zawisła od rozmia

rów, linij, barwy i blasku, a przedewszystkiem od. . 
powieki. Powieka w oku otwartem powinna dotykać 
zabarwionego krążka od góry, a przynajmniej o dwa 
milimetry odsłaniać pod nim białko u dołu. Śmieszne 
i brzydkie są oczy wyłupiaste i zbyt szeroko otwarte, 
a nieprzyjemne wrażenie robią oczy zmrużone i wy
glądające ze szpary nazbyt przymkniętych powiek.

Co do owalu, to wiadomo, że jest pewne brzyd
kie i niechlujne zwierzę domowe, które ma prawo 
szczycić się nojwzorowazą oprawą oka, tj. najbardziej 
zbliżoną kształtem do migdała. Przy nosie owal ten 
powinien być nieco kn górze wzniesiony, jeżeli ma 
być klasycznie pięknym. Rzadko kiedy odchylają się 
oczy od osi poziomej; u Mongołów krzywiznę tę spra 
wia złudzenie wywołane obniżonym fałdem skóry w 
kątach ich oczu,

A teraz przejdźmy do brwi. Najpiękniejsze są 
łukowate, półkuli ste. Tak zwane brwi jowiszowe, zbyt 
do siebie zbliżone, za gęste i za szerokie, stykające 
się z sobą nad samym nosem, mogą nadawać niezwy
kły wyraz oczcm, mogą twarz całą czynić interesu
jącą, ale pod względem czystej estetyki uie należą do 
prawdziwie prawidłowych i pięknych; stanowią bo
wiem krańcowe przeciwieństwo szkaradnego braku tej 
ozdoby oka, dla którego największą krzywdą jest... 
łj sa brew.

Panie wiedzą o tem dobrze i w braku odpo
wiednich ołówków nadpalonym korkiem przekreślają 
ten dług natury; trudno się temu dziwić, bo nie sa
ma próżność w tym wypadku ale poczucie estetyczne 
Bkłania je do zrobienia poprawki..

O nosie trudno coś całkiem ścisłego powiedzieć. 
Bknpia on . w sobie najwięcej indywidualności; może 
mieć rozmaite ksztsłty, a niezależnie od tego może 
nie być ani ładnym ani brzydkim Nie ma dla niego 
stale określonej formy. Podział na greckie i na rzym
skie nosy wskazuje, że jednego doskonałego szablonu 
nie udało się od wieków wykroić dla nesa. Byle nie 
był za duży lub za mały i w ogólnych zarysach nie 
odbiegał zanadto od linij prostych, oto jedyne warun
ki, jakim odpowiadać winien.

Co do rozmiarów, rzecz dawno postanowiona; 
niewolno mu zabierać więcej miejsca jak trzecią część 
twarzy wzdłuż; nie mniej i nie w.-ęcej jeżeli ma być 
nosem comme il  fau t, a nie noskiem lub znowu no 
siskiem vel trąbą.

U3zy stać winny z nosem na jednym poziomie 
i pod grozą nazwania „oślemi uszami" nie mogą być 
od niego większe, ani odstawać zanadto ani zanadto 
przylegać; w nich zarówno jak w rękach i w podbiciu 
u nogi upatrnją ludzie dość słusznie arystokratyczne 
pochodzenie.

Można mieć prostackie, głupie ncho, duże i gru
be, ordynarne i niekształtne, klapiaste i porosłe wło- 
Bami jak  u zwierząt. —  Od regularności i czystości 
linij owalnych, od rozmiarów, delikatnego wyrzeźbie

nia małżowiny i odstającego koniecznie a nie przy
rosłego koniuszka ucha, zawisły jego prawa do este
tycznej doskonałości.

Czyste ucho jest wskazówką zamiłowania do 
czystości całego ciała ,. Kobieta, która uszu nie myje 
bardzo starannie, złe daje świadectwo o sGbie i nio 
budzi wielkiego zaufania w fizjonomiście. Tylko w 
czyste uszko można szeptać zaklęcia miłości i nie 
rozczarować sig potem icb skutkiem...

O ustach możnaby pisać całe poematy; męźczy- 
źui utrzymują, że najpiękniejsze są te, które najlepiej 
całują; ale to nie zawsze jest prawdą. Stosunek ust 
do całej twarzy jest bardzo zmienny; n dzieci z nie- 
rozwiniętemi szczękami, odstęp od nosa jest taki sam 
najczęściej, jak od brody. Z wiekiem zmienia się to, 
położenie warg się podnosi i przypada na pierwszą 
przedziałkę z trzech, pomiędzy nosem i brodą. Szla
chetnie skrojone usta mnszą mieć na górnej wardze 
w pośrodku małą wyniosłość, nie powinny być za 
fzerokie i za grube, ani otwarte ciągle, ani zaciśnięte, 
ani za blade, ani za czerwone, ani za suche, ani za 
wilgotne, miękkość i świeżość listka wonnej róży po- 
winnna być ich przedmiotem. W normalnych warun
kach oba kąciki ust mają przypadać aa piorwsze kly 
ze stron obu. Ludzie uczuciowi miewają podobno 
lokkie jednostronne skrzywienie, ale częśc!ej przy
czyną tego bywa ukryty brak ząbków za strony 
przeciwnej, skutkiem czego, przyzwyczajamy się jeść 
jedną stroną i wyprawiamy bardziej muskały p ra 
wego lab lewego policzka.

Policzki i owal całej twarzy zawisły głównie 
od rozwojn szczęk i przyrządów naszych do żucia, 
u żarłoków zauważamy najczęścięj twarz kwadratową 
a nie owalną.

Nie chcę już wspominać o brodzie, która roz 
kosznem zaokrągleniem w zachwyt wprawiać może 
miłośników klasycznego piękna, zwłaszcza, gdy pod 
nią łabędzia szyjka kobieca sprowadza wzrok i myśli 
tam, gdzie się zaczynają ukryto wdzięki Afrodyty... 
Bądź czytelniku spokojny, na dalszą analizę się nic 
-dważę... Dodam tylko, że kobieca szyja powinna 
być zawsze dłuższą stoFuckoWo od naszej, a ramiona 
w wdzięcznych Rujach spływających- ko dołowi, dla 
odróżnienia od męskich podniesionych ramion, na 
których muskularny kark budzi zaufanie w atletyczną 
siłę całego korpusu.

Od budowy klatki piersiowej zależy kształt i 
rozmiary szyi tak u mężczyzny, jak u kobiety; W e
nus byłaby brzydką i apoplektyczną, gdyby miała 
kark krótszy a barki wzniesiono, Apollo zaś więcej 
by Bię do szpitala snchotników, niż do mnzeurn na 
dawał, gdyby miał ramiona obwisłe a szyję wydłu
żoną i cienką.

Oto, przeszliśmy pob ieżn ie  warunki piękności 
najw ażniejszej części ludzkiego ciała; teraz proBzę 
stanąć przed lustrem , a ono odpowie na pytania, 
które w czytelnika oczach czytamy.

—  Dziwna zm yślność małpy. Mały synek 
państwa R bawił się w swoim pokoju z małpą, która 
różne figle stroiła, gdy mu raptem przyszedł koncept 
wyskoczyć na stół i zawiesić się na sznurze od fi
ranki, którym okręcił sobie wkoło szyję. Po chwili 
jednak tej zabawy zaczął s ę dusić i tracić przyto
mność. Małpa skoczyła na niego, zaczęła go szarpać 
i przeraźliwie krzyczeć, czego jednak nikt nie słyszał. 
Jednym susem małpa otworzyła drzwi i wpadła do 
przyległego pokoju, gdzje była matka chłopczyny za
częła ją  szarpać za suknie i ciągnąć za sobą tak 
długo póki zdziwiona pani R. nie poszła za nią d a  
drugiego pokoju, gdzie zastała syna wiszącego i p ręd
kim przecięciem sznura dziecko od niechybnej śmierci 
uratowała a mądry małpuś, odtąd podwójną dozą 
pieszcząt i przysmaków dostaje. Miało się to stać 
istotnie w Paryżn, jak o tem piszą tamtejsze dzien
niki.

—  Puryfikacyjny zapał Niemców wkracza obe
cnie w dziedzinę tańca. I tak wyrażenie en uvant i 
en arriere zastępują czysto prnskiemi anne W and  
i anne D a r  (an die W and  i an die T kiir); balan- 
ces vot>c dumę przez W iegenschritt, les ąuatre da
mes en demi moulinet przez D am enrad ; le premier 
couple trarerse et passe au tnilieu du couple de 
vis k vis, qui se sepure et traw rse  przez P aar  
durch P aar  albo P aar E in s  durch Zw ei itd. Toż 
samo z nazwiskami tańców : Polonez ma się nazywać 
Ballm arsch , kadryl —  lieiyen, a kotyljon —  Ge- 
sellschaftstanz.

Część ekonomiczna.
—  Przyboczna radakolejowa na sześciogodzin- 

nem posiedzeniu w poniedziałek załatwiła wszystkie 
spiawy postawione na porządek dzienny. W ich licz
bie przyjęto wnioski radnego Struszkiewicza w spra
wie kolei wicynalnej Dębica-Nadbrzezie i wniosek ra 
dnego Reicha, aby przy zakładaniu drugiego toru na 
kolei Karola Ludwika roboty zostały rozdane w 
drrdze ofert w mniejszych udziałach. W fewestji u- 
stanowienia planu jazdy uchwalono wniosek radnego 
Strnszkiewicza o zmianę planu jazdy na kolei Dębica- 
Nadbrzezie i o sprzedaż biletów na stacjach tej ko
lei do wszystkich stacji kolei Karola Ludwika, a na
stępnie wniosek radnego Reicha o przyłączaniu wa
gonów 111 klasy do pociągów kurjerskich, kursują
cych międzj Krakowem i Podwołoczyskami i o po
mnożeniu pociągów osobowych na ’ kolei Karola 
Ludwika.

Dalszy wniosek radnego Struszkiewicza o zni
żeniu taryfyprzewozowej dla spirytusu i o zaprowa
dzenia wagonów cysternowych został odesłany do ko
misji taryfowej. Sprawozdanie jeneralnej dyrekcji kolei 
państwowej o zaprowadzenia marek kilometrowych w 
ruchu osobowym przyjęto z uznaniem do wiadomości 
i wyrażano nadzieję, iż pomimo niechęci prywatnych 
kolei przeciw temu zarządzenia, ministerstwo handln 
dążyć będzie do rozpowszechnienia tych marek na 
liniach anstryackich.

=  Rada zawiadowcza kolei Lwowsko-Jasskiej 
przedłożyła ministerstwu handlu obszerny memorjał, 
broniący Zarząd kolei przed zarzut,".mi podniesionemi 
przez rząd rumuński a slużącomi za usprawiedliwie
nie zarządzonej sekwestraci linii rumańskieb. Wy
słani do Bukaresztu delega je  Rady dotąd nie po
wrócili, oczekiwali bowiem powrotu tamecznego mini
s tra  robót publicznych, który dopiero w poniedziałek 
do Bukaresztu powrócił. Byli jedDak przedtem na 
audiencji u prezydenta ministrów Rosettiego, który 
z naciskiem oświadczył, że mimo sckwestracji prawa 
akcjonarjuszów i urzędników będą przez rząd rum uń
ski sumiennie przestrzegane. To samo powtórzyli de
legatom inni członkowie gabinetu, a wreszcie minister 
robót publicznych Stirbej, który przytem dodał, że 
personal kolei przyjętym będzie przez rząd rumuński 
wedle wszystkich przez urzędników nabytych praw. 
ADgielscy akcjonarjusze kolei na pierwszą wieść o 
zarządzonej sekwostracji zapytywali Radę zawiadowezą, 
czy byłoby pożądanem, aby od siebie wnieśli p rzed 
stawienie do rządu rumuńskiego, lecz odpowiedziano 
im, że należy czekać na powrót delegatów z Buka 
resztu i oczekiwać wyDiku zagajonych rokowań. Z do 
tychczasowego ich przebiega nie można ładzić się 
nadzieją, aby rząd rumuński odstąpił od zamiaru se- 
kweBtracji, a jnż nawet wyznaczono członków komisji, 
która uda się do Romani celem odebrania zarządu 
kolei. Miało to nastąpić wczcraj w południe, lecz 
dotąd nie mamy o tem telegraficznej wiadomości.

—  Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa-
rzu. — Kraków 30 października.

Ani koleją ani furami nie nadeszły w ostatnim 
czasie znaczniejsze transporta zboża, a przecież uspo
sobienie na dzisiejszym targu osłabło znacznie a sprze
daż było wogóle trudną.

Ze strony miejscowych młynarzy widoczną była 
chęć obniżenia cen, a słabsze usposobienie za granicą 
i brak zleceń do zakupua na wywóz ułatwiał im to 
zadanie.

W skutek tego żadne znaczniejsze obroty nie 
miały dzisiaj miejsca, a drobne partje jakie znalazły 
nabywców, sprzedawano nieco niżej cen zeszłotygo- 
dniowych.

Brak chęci do kupna nie ograniczał się zresztą 
dzisiaj do samej tylko pszenicy, ale także do żyta i 
jęczmienia, które jedynie w celnych gatunkach i to 
po cnnacb o 10 do 15 ct. niższych, ograniczony na- 
potukaly odbyt.

Wiedeń 29 października.
Trudności likwidacyjne i niesłychanie drogi 

k redyt reportowy ubozwładniły całkowicie ruch 
na dzisiejszej giełdzie i sprowadziły zastój, prze
rywany chyba koniecznemi operacjami. Podroże
nie reportu  doszło dziś do tego, że w kredytach 
dosięgła stopa procentow a do IG pret., a w zło
tej rencie węgierskiej, w której były bardzo liczne 
zobowiązania, płacono od sztuki po pó łto ra  gul
dena. Obok tego walczono z niesłychanym b ra 
kiem gotówki, a dopiero koło południa Zakład 
kredytowy ziemski ofiarował giełdzie miljon go
tówki na 5%  pret. S tało  się to wszelako tak  późno, 
że tylko niewielu z operujących mogło korzystać 
z tej opóźnionej oferty. Pod temi warunkami nie 
było więc mowy o jakimkolwiek rozwoju kursów, 
a przeciwnie akcje bankowe i inne papiery sp e 
kulacyjne usuwały się na dół i zeszły z dzisiej
szego targu  z podciętem i notowaniami.

W m aterjale transportowym  ruch był więcej 
ożywiony, Ludwiki i S taatsbahny podniosły się 
nięznacznie, a nawet Czerniowieckie pod wraże
niem upewnienia m inistra Rosettiego, iż rząd ru 
muński mimo zaprowadzonej sekw estracji rum uń
skich linij uszanuje dobrze nnbyte praw a akcjo- 
narjuszów kolei, chwilowo zyskały nadwyżki, lecz 
przy silnej podaży ” kantorów  u traciły  je  znowu.

— . W alu ty  i dewizy trzym ały się słabo, ruble 
spadły dziś dość znacznie.

O statecznie no tow ano : , -
Kred. austr. 311 TO, węgier. 305 0U, angl. 

113'—, union. 213'— , bauky. 98'75, liind. 218 50, 
ludw. 212'70, czerń. 208'25. rent. pap. 82'05, 
srebi'. 82 40, austr. zł. 10D 9Ó, pap. 97'65, węg. 
zł. 10PG5, pap. 92'GO, ruble l'27*/4 zł.

~  Z  wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2112 sztuk 
opasowego, 766 sztuk z paszy i  932 sztok chudego.—  
Razem 3810. —  Między temi z Galicji przypędzono 
369 sztuk opasowych i 69 sztuk chudych, z Bnkowiny 
266 sztuk opasowych i —  sztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 1765 sztuk mniej, a z samej Galicji o 
255 mniej niż zeszłego tygodnia. Targ był ożywiony. 
Ceny w porównaniu z zeszłym tygodniem podniosły 
się przecięciowo o 1 zł. 50 ct. — Nie sprzedano 
71 sztuk.

Płacono: galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 52 do 59 zł., towar przedni po 60 do 62 zł., 
wyjątkowo —  do —  z ł .; węgierskie woły opasowe 
po 52 do 59 zł., towar przedni 60  do 63 zł., wy
jątkowo — do —  zł., a z innych krajów koronnych 
woły opasowe 52 do 60 zł., towar przedni 61 do 63.5 
zł., wyjątkowo 64 z ł.; z paszy 48 do 54 zł.; krowy 
51 do 57 zł., buhaje 48 do 54 zł. za centnar m e
tryczny towaru zabitego; bydło chnde płacono po 21 
do 116 zł, za sztukę.

UTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 31 października (pryw.). Pod oso 

bistem kierownictwem cesarza wyjdzie dzieło jako 
uzupełnienie dzieła następcy tronu p. t. „Austro- 
w ęgierska arm ja w słowie i obrazach".

Dzieło to wyjdzie od razu jako książka za 
pewne już na Boże narodzenie.

Rzym 31 października, (pryw.) Osservatore 
Boniano oświadcza, że przemowa Papieża do Ne- 
apolitańczyków adresow ana była nie do cesarza 
niemieckiego, lecz do „nieprzyjaciół blisko W a
tykanu m ieszkających".

Dalej pisze : „pałac k w i r y n a l s k i  po
wstał ze składek wszystkich ludów katolickich, 
nie z dochodów państw a kościelnego ; król zatem 
nie zdobył go na Papieżu, ale skonfiskował w ła
sność katolików całego św iata11.

Neapol 31 października, (pryw.) Dla uzdro- 
wotnienia m iasta powstało towarzystwo z kapi
tałem  200 miljonów, k tóre  będzie burzyć stare 
dzielnice, a budować nowe ulice.

Belgrad 31 października, (pryw.) Z polece
n ia  m etropolity obwieszczono w całym kraju  w 
cerkwiach rozwód. Z polecenia rządu usunięto 
wszędzie portrety  eks-królowej

Londyn 31 października, (pryw.) Do Sua- 
kimu wysłano jen e ra ła  Grenfella, wojsko eg ip 
skie będzie pomnożone.

Londyn 31 października, (pryw.) W Y orks
hire rozpoczęła się zmowa 15.000 węglarzy. Zmo
wa zapewne się rozszerzy. Węgle podrożały.

Cherbcurg 31 października, (pryw.) Muni- 
cypaluość dała  bankiet na cześć oficerów rosy j
skich z trzech okrętów, k tóre tu  zarzuciły 
kotwice.

Paryż 31 października. (Pr.) Komisja dla 
rewizji przesłuchała  już wszystkich wnioskodaw
ców, rezu lta t zupełnie jarowy, chaos luźnych, 
sprzecznych projektów, żadnego pozytywnego 
hasła  względem celów i środków. Zdaje się, że 
rew izja już w komisji zaśnie, że zatem  p arla 
m entarnie i norm alnie spraw a ta  załatw ioną nia 
b ęd z ie ,'z  c ’ego wynika, że „niezadowolnieni" na 
w łasną rękę działać zaczną.

U rzędnicy biorący udział w zebraniach bou- 
lanżerskich zostaną bezzwłocznie oddaleni

Wiedeń 30 października. Posiedzenie Izby 
posłów. Deputowany Zeitham m er został 238 g ło 
sami na 258 głosujących wybrany drugim wice
prezydentem  Rady państwa. W dalszym ciągu 
debaty nad wnioskiem Pernerstorfera dotyczącym 
wiedeńskiego powszechnego szp ita la  żąd a ł Eich- 
horn, aby pielęgnowanie chorych powierzonem 
zostało zakonnicom. U zasadniając to żądanie u 
dowodnił E ichhorn cytatam i, że nawet w obozie 
liberalnym  wiele znakom itych osób oświadcza się 
za zakonnicami. Poseł Pscheiden przem aw iał 
również za zaprowadzeniem  zakonnic w szp ita
lach i wyraził swoje ubolewanie z powodu, że 
komisja śledcza przesłuchiw ała księży pełniących 
obowiązki przy szpitalu, co je s t przekroczeniem  
kom petencji komisji. N astępnie  po przemówieniu 
posła F iirnkranza i P eruerstorfera  został wniosek 
tego ostatniego odesłany do komisji budżetowej. 
Drugi wniosek P ernerstorfera. aby komisja budżeto 
wa przedłożyła ja k  najrychlej spraw ozdanie o tym 
jego wniosku, odrzucono większością głosów 94 
przeciw 76. N astępnie motywował dep. Roscr 
swój wniosek żądający reformy sumarycznego i 
bagatelnego postępow ania. W niosek ten odesłano

do komisji prawniczej. Deput. Steinwender in
terpelow ał rząd, czy m inister handlu może dać 
wyjaśnienia o sposobie obrachunku między głó
wną siecią kolei północnej i przynależącem i do 
niej kolejami lokalnem i? N astępne posiedzenie 
odbędzie się jutro.

Wieaeń 31 października. Wiener Abendposl 
zamieszcza urzędowy kom unikat, w którym  pod
nosząc poczynione w całem  państwie przygoto 
wania dla uczczenia jubileuszu 40-letuiego rzą
dów Najj. P ana, oświadcza, że zgodnie z inten
cjami monarchy należy uczcić ten jubileusz nie 
uroczystościami lecz dobroczynnem i fundacjami i 
daram i. Takim sposobem na miejsce uroczystego 
duia wstąpił by uroczysty rok, którego każdy 
dzień zaznaczałyby piękne i szlachetne czyny. 
Urządzane w tym samym duchu świetne wysta
wy świadczyły, że z każdym rokiem silniej roz
wija się rozkwit państwa pod rządam i Najj. PaDa. 
Jak  nam jednak z różnych stron donoszą — pisze 
Wiener Abendpost — są niektóre m iasta i gmi
ny, przejęte tym uroczystym nastrojem  i dziś je 
szcze tego zdania, że należy dzień 2 grudnia 
obchodzić urządzaniem  uroczystości, co jednak, 
jak  solennie powtarzamy, nie odpowiada in ten
cjom Najj. Pana.

Poduiosły umysł monarchy życzy sobie, aby 
zaniechano wszelkiej wystawności i więcej nad 
nią ceni wspieranie ubogich i potrzebujących po 
mocy, a  piękne czyny prawdziwej miłości bliŹDie 
go podjęte z powodu uroczystości dnia 2 g ru 
dnia, wzruszą zapewne głęboko cesarza i są zu 
pełnie wy starczające mi d)a sprawienia radości 
sercu m onarchy, który nia przyjm ie żadnych ja 
kichkolwiek bądź gratulacyj. Uczucie delikatności 
ludów austrjackich  uzna w tem z pewnością oka
zywaną ‘ zawsze wspaniałom yślność ukochanego 
monarchy.

Sof ja  31 października. M arszałek dworski 
hr. G ranaud um arł rano.

Friedrichsruhe 31 października. Cesarz od
jechał o godz. 3 po południu do Berlina wśród 
entuzjastycznych okrzyków ludności. Na pożegna
nie ucałow ał Księżnę Bismarkową w rękę, a kan
clerza po kilkakroć serdecznie za rękę u- 
ścisnął.

Z okna wagonu k łan ia ł się cesarz ciągle, 
dopóki pociąg nie zniknął z oczu.

Po odejścia pociągu zebrana pubhczność 
wzniosła okrzyk na cześć Bism arka, który rozra 
dowany k łan ia ł się na wszystkie strony.

Paryż 31 października. Zajście między kwe
storam i izby a dziennikarzam i usunięte. W nio
sek wzywający kwestorów do cofnięcia dymisji 
przyjęto.

Pro jek t do ustawy o podatku od zboża i po
datku  dochodowym został wniesiony.

• Ślub córki Boulangera odbył się spo
kojnie. Ł *

Poczdam 31 paźdz. Cesarz przybył tu  o 
godz. 8 wieczór.

Petersburg 30 października. Journal de 
S t. Petersb. pisze: Podróż carska na Kaukaz
dowodzi ponownie konsekwetnej wytrwałości 
cesarza w wykonywaniu tego, co utrw ala pokój, 
a  co właśnie tak  charakteryzow ało czynności 
Giersa w kierownictwie polityki zewnętrznej. To 
też cesarz wyraził mu reskryptem  swoje podzię
kowanie.

Owoce takiej polityki są już  widoczne tak 
pod względem wojskowego i finansowego, jako 
też handlowego rozwoju Rosji. A idąc dalej tą  
drogą w celu wzmocnienia Rosji, więcej się zrobi 
za pomocą skutecznej pracy pokojowej, niż go
niąc za bezowocną sławą wojenną.

Ateny 31 października. Król przyjmował 
przed innymi nadzwyczajnymi wysłannikami dwo 
rów, adm ira ła  S ternecka z w ielką cerem onją na 
uroczystej audjencji w obecności D ragum isa, ca
łego dworu, orszaku adm irała  i kom endanta 
jach tu  „Greif". S terneck złożył życzenia od o 
bojga cesarstw a i całej rodziny cesarskiej. Król 
dziękował kilkakrotnie za nadzwyczajne objawy 
sym patji i uprzejm ie z każdym  z członków misji 
rozmawiał. Po południu przyjmował król życze
nia stałych przedstaw icieli mocarstw, arcybiskup 
M arango w .ęczył królowi pismo od Papieża. Ad 
m irał S terneck złożył po południu wizytę do- 
wódzcy eskadry stojącej w porcie pirejskim. 
W ieczór daw ał br. Kosjek galowy objad na cześć 
Sternecka.

Berlin 31 października- O ile dotychczas 
wiadomo prawybory w Prusach nie wykazały ża
dnej istotnej zmiany w wzajemnych stosunkach 
stronnictw.

W Berlinie wybrano wolnomyślnych kandy
datów.

Waszyngton 31 października. W skutek po
lecenia Clevelanda zawiadom ił B ayard  angielskiego 
posła Sackville, że z przyczyn udzielonych już 
rządowi angielskiemu, dalsze zostawanie Ssckvil- 
le’a na stanowisku posła angielskiego je s t nie 
możebuem i byłoby dla stosunku obu krajów 
szkodliwem.

Petersburg 31 października. W edług do
niesienia Ajencji północnej nie ma jeszcze au ten
tycznych szczegółów o wykolejeniu się cesarskie
go pociągu, jest jednak  w każdym  razie pewnem, 
że wypadek należy do zwykłych.

Ateny 31 października. Sto i jeden w ystrza
łów z dział dały dziś znać o godzinie 6-ej rano 
o początku uroczystości jubileuszowych, gdyż dziś 
przypada 25-ta rocznica w stąpienia na tron  króla 
greckiego. Powietrze prześliczne, niezliczone t łu 
my ludu z a łg a ją  ulice; m iasto wspaniale udeko 
rowaue, zapał ogólny.

Rzym 31 paźdz. W nocy w wielkiej p a rte 
rowej sali Kwirynału, zapełnionej starem i m ebla
mi, wybuchł pożar, który zniszczył wszystkie na
grom adzone tam przedmioty. Szybkim ratunkiem  
zdołano pożar zlokalizować.

Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda wy
nosi kilkadziesiąt tysięcy franków. W sali tej 
zdaje się były nagrom adzone pochodnie smolne 
Przylegająca sala do której pożar nie d o ta rł, za
wiera srebra i bronzy wartości miljona franków.

Londyn 31 października. W łaściciele ko
palni^ węgla w Yorkshire uchwalili uczynić za 
dość żądaniu robotników.

Ateny 31 październike. Na dzisiejszy obiać 
familijny w zamku królewskim otrzym ał w yłącz
nie tylko kontradm irał S terneck zaproszenie, zaś 
inni nadzwyczajni posłowie wraz z ciałem dyplo- 
matycznem zostaną ju tro  zaproszeni.

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Cennik towarów kolonialnych, delikatesów 
i win z handlu St. Markiewicza we Lwowie.

Ciągnienie już 31go października b. r. 
G łów na w y g ran a  

2 5 . 0 0 0  z ł .  w .  a .
Losy  wystawy przemysłowej

na cześc  jub ileu szu  cesarsk iego

po 5 0  centów za sztukę
sprzedaje

August Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany

w e L w ow ie ulica K arola Ludwika liczb a  1

Przewielebnem u duchowieństwu z Tyczyna 
wszystkim, którzy z niespodziew anie szczerem  

współczuciem pospieszyli ukoić żal po stracie 
ukochanej córki Stanisław y, serdeczne „Bóg z a 
płać" 1 sk łada w dowód głębokiej wdzięczności 
nieutulony w żalu ojciec

M ichał Oskarbski z Hermanowcj.

Wszelkie losy
na spłatę miesięczną

Bprzedaje

I K I a n tc r  w y m i a n y

KITZ i STOFF
1 Plac H alicki — L w ó w — Plac H alicki l. 1.

P rz y je c h a li  do L w o w a
d l  października 1888  

Hotel Ż c r ż a : A. Kampffe z Szalenika.
J. Górski z Warszawy. O. Sala z Wysocka. 
W. W eber z Reichenberga. G. Koppel z W ie
dnia.

Hotel E uropejski: H. Strizower z Ja ro s ła 
wia. D. Polański z Rudnik. S. Slaski z Krakowa. 
W. br. Ostrowski z Rosji. E. Duniewicz z R zeszo
wa. H. Floor z Czerniowiec.

Hotel L a n g a : L. Silber z Rzeszowa.
A. L indenlaub z W iednia. E. W eiseles z R ei
chenberga. K. Bilewicz z K om arna. D. W echsler 
z Drohobycza. G. Schm idt z W iednia. H Plu- 
haczek z W iednia. O. Grenso z Żywca. G von 
Moltzheim z K arlsbadu. W. Morgold z P rze
myśla.

Z  zbożowych targów

31 październ. Lwów Tarnopol
fiodwo-

loozyska
Czer-

niowoe

Pszenica
Żyto
Jęczmiei
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
unia i-i a
Konic. ozer.
Kenio, biała
Konic, sswed.

6.75—7 65 
5.15—5 60
5 . ----7 —
5.40—6.10
6.— 10 — 
4.50 5. - 
12.7513 35

6 70—7.50
4 83—6.40 
5 . 5 0 - 7 -
5 20—6.80 
5.75 9.76 
4.80— 4 75 
12 6018 —

6 6 0 -7 .4 5  
4.70—6 80 
5.50—7.— 
6.15—5.75 
5.60 9 50 
4 .60-6 .10  
12 6013 —

6-85—7.40
4.70—6.15
5.----- 6 76
5.------6.60
4.40 9 . -  
4.10—4,80 
10.—11.16

4 5 .-6 5 -— 
4 0 .-4 8  —

44 —64 -  
40.—47 -

43.—.63— 
8 7 .-5 8  —

3 5 . - 4 8 . -  
3 1 .-8 6  -

wtzyitko i i  100 kilo netto bez workz.
Chmiel za 66 kilo looo Lwów zł. 24—48 nominalnie.
Nowy chmiel od — do — zlr. za 66 kilogramów. 

Okawlta za 10-000 litr. proc. Lwów looo 61-— do 32 — 
Wladsf 31 p&żdziern. Pzzenica — — do — •— na jesień 
8 33 do 8 35 na wiosnę r. 1889 8'99 do 9.02. Żyto 
—•—, do —■—, na jesień 6 IB do 6.23, na wiosny
1889 6.o5 do 6.70 Owies —1— do — , na jesień
5 57 do 5.62 na wiosnę r. 1889 6 09 do 612  Ok.
wita 13-50— do 19------- . P u z t 31 październ Pszenica 7 72
do 7'74 na wiosnę r. 1889 8 46 do 8 48 Żyto —'— do 
—•—, Owiet 6 — do 5 05, na wiosnę r. 1889 6 60 
do 5 82. Okowita 17 25 do 17‘—. Berlin 81 październ. 
Pszenica 190 25 do 19 1 —, na jesień —•—, Żyto 160,— 
do 159-25 na jesień —■—. Owies 155’—, do 184'—
rut jeeień — . Okowita 83 75. d o— .—, na wioBnę 86 —.

T e le g ra m  g ie łd o w y ,
Wiedeń dnia 31 października godz. 1. min. 48 

Akcje kredyt. 312 60 Węg. kolej półn.
Alpiny 44 25 wschodu. 167'—
Kredyty węg. 305*75 W iedeńskie losy
AnglobaBki 1 1 350  kom. 142 —
Uniony 213"—  Akcje tytoń. 104'—
Ludwiki 212-90 Gal-obi: indem 104-75
Nordbahny 245-50 Elbeth&le 203' —
Lombardy 106 25 L&nderbanki 218 75
Tramwaj 229 50 Renta zł. węg. 10167
Staatsbahny 249-60 Bankvereiny 99 25
Czerniowieckie 209-75 Renta węg pap. 92 65

Ruble l'27®/4
Usposobienie osłabione.

Lwów. Z Izby handlowej 31 października 1888. 
1. A kcje  ca setukf. 
bu* knponu bieżącego płaoą Łądtjij 

boa dywidendy:
Kolej galio. Kar. Lad. 200 zł, m k 212 — 215 50 

,  Iwow.-oier-jaM, 200 sL w. a. 207 50 211 60 
Banks kip. . galic. 200 zŁ w. a. 277 — 281 —

,  kredyt, falic. 200 *1. w. a .  216 -
2. L is ty  cestatone ca 100 zlr.

Banka hyp. gnlio. 6 prc. w, n. 99 75 100 75 
6°/0 Listy zastw. Galio. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let. —  — — — 
Banka hyg. galic. 5 pro. 10°/f pr, 102 90 104 —  
Banan krajowefo 4 ,/i '/0 w, a. 93 50 94 50 
Tow. krwi. galic. » ,  ,  „ 101 20 102 20

.  „ 84 75 95 75
101 20 102 20

* »
• •
• •
9 t
* *

f i l a d e s ł a n e .

Z m ia n a  m ie sz k a n ia ,

M a r j a n  L i s o w s k i
D e n t y s t a  i l e k a r z  do chorób jamy ust

przeprowadził się do domu Wgo Kirschnera przy 
placu Trybunalskim liczba I.

ordynuje od godziny  9 do 1 przed  połu dn iem  i  od  
godziny 3 do 5 po p o łu d n iu . 2246

» ^ ■ •  ■
i  L  i  i
,  4 ,  ,  ,  91 25 92 50
,  4 ł/,*/0,  ,  95 25 86 25
,  4*/, .  ,  90 — 91 50

S. L is ty  d łu tne ca 100 d r .
G Z. kr. wł. (d. 8%) 8*/0 w l l k w .   57 50

,  , , , ( * ■  &%) 2 7 . \  , ------------48 -
i .  Obligi ca 100 sir. 

iŁdmantiacyjna galic. 6 prc. sn. h 104 25 105 25
Kom. banka kraj. 6 prc. w, ». I. csr. 100 — 101 —
Połytoka kraj. s r. 1871 6 prc. r .  ». 103 25 106 —

t „ 1888 47,7, ► 91 35 92 35
5. L o s y .

Loij miaita Krakowa . . . .  22 — 24 —
,  ,  Staniriawowa . . . 33 — 35 —

" 6. M onety
Dokat holenderski . . . .  5.72 6 82
Dukat o s s a n k i    6.76 6.86
Napoleondor..................................  9 58 9.68
Półfinperjał rosyjski . . .  9 92 10.02
Babel rosyjski srebrny . . , 1 36 1-48

papierowy , . . V263/4 1 '29—
100  m arek niem ieckich 59 20 60.20
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R o d z i n a  B u i w e r i e
P O  W I Ł S Ć

przez >

M r s .  A r g l o s .

(Dokończenie.)
— JaLżm cudem ? p y ta ła  mrs. W emyss 

śm iejąc się wesoło. — W szak pan wiesz, iż ani 
jednego księdza nie zaprosiłam  dziś na objad.

Dowcipna ta  odpowiedź do Bzczerej pobu
dziła  ich wesołości.

— W iedziałam , że na tem się skończy — cią
gnęła mr3. W em jss po chwili, złożywszy im szczę
ścia życzenie. —  Mogłam przepow iedzieć wam to 
przed  kilku już m ies.ącam i. Świadomość jednak 
nie zm niejsza szczerej mej radości.

I  pociągnąwszy Audrey ku sobie, ucałow ała 
ją  seidecznie.

—  Widzisz pani, iż nie o Brunona ,ej chodzi
ło — zauważył Y yner złośliwie. — Znalazł się 
człowiek, k tóry  go zdo ła ł przewyższyć... chociaż 
nie w pani oczach.

—  No doorze już dobrze, tymczasem przyjmę 
cie r a d ę :  nie w racajcie je sz c z e -d o  salonu, czyż 
w arto pierwsze chwile radości wystawiać przed  
oczy obojętnych? Patrzcie, księżyc taki czarowny, 
on wam najmilszym będzie powiernikiem, z re 
sztą ogród mój najlepiej zwykle wieczorem wy
gląda.

Z aśm iała Bię wesoło, a zakocham  pośpie
szyli skwapliwie radę  j t j  wypełnić.

— Szczęśliwi, — wyszeptała, patrząc za od
chodzącymi.

—  Z kim pani rozm aw iałaś — zabrzm iał ró 
wnocześnie głos m ęzki obok.

Przed piękną wdówką s ta ł Bruno Bouyerie, 
m ierząc ja ponurem , zazdrosnem  okierr,.

— Przez godzinę całą, jak  wieczność długą, 
szukam pani nadarem nie, a  gdy wreszcie udaie 
mi się odkryć cię znienacka, jakiś ry ,/a l ukryty 
chroni się przedenm ą.

Pomimo pozornego żartu , w głosie jego g łu 
che brzm iało rozdrażnienie.

— Słuchałam  w tej chwili zw ńrzeń czaro- 
wnych, — objaśniła mrs. Wemyss. —  Rozm awia
łam z pańską kuzynką Audrey i Anton.m  Yyner. 
Z g ad n ij..

— Jnż  wi®m, wiem! Przeszkodziłaś im pan 
zagryść się i wydrapać sobie oczy nawzejem.

—  Ale gdzież tam! Nie domyśliłeś się pan! 
Przyszli właśnie, ja k  gruchająca para  gołąbków, 
zawiadomić mnie, iż są po słowie.

—  Co? Audrey i Antoni! Ale ja  sądziłem , ża 
oni się znosić nie m ogą!

Są widać lozm aite  rodzaje nienawiści, — 
tłóm aezyła filozoficznie. Racz pan pam iętać, że 
les tx t< m es se łouchenł; gdy. kto kugoś bardzo, 
ale to bardzo nienawidzi, musi z konieczności 
dotknąć krańca przy którym  rozpoczyna się u- 
wielbieme, i wtedy rzecz prosta, zaczyna go b a r
dzo, ale to bardzo kochać.

—  Nie może być? Skoro tak , p ragnę z całego 
serca abyś mnie pani bardzo, ale to bardzo nie- 
naw idz.ła.

— Dziś byłoby to  rzeczą trudną. Dwa śluby 
odrazu w rodzinie Bouverie, sam a ta  myśl staje

się drażn iącą  i roztacza w powietrzu dziwną 
atm osferę ftrłości. Cc to za szKoda, iż wśród tej 
epidem ji zaręczyn, mnie s ię "  kto nie oświadczy. 
Czuję się zupełnie opuszczoną i zaniedbaną przez 
świat cały.

—  Tylko nie przeżeranie. W szak od pół roku, 
porzuciwszy wszelkie zajęcia, w wieczór, z rana  i 
w południe oświadczam się tylko pani.

—  Dzis jednak  nie m iało to  m iejsca.
—  Nie trzeba  cbwanć dnia przed zachodem , 

nie pozwolę bowiem, aby mi ktośkolwiek ośm ielił 
się podobny uczynić zaizu t. Raczej um rzeć, niż 
znieść równe oskarżenie. Jak  m pani tażesz 
oświadczać się, stojąc czy na ko lanach?

— Tyle już r azy próbow ałeś pan  obu sposo
bów, iż-

— Tem łafwiej ocenisz pani, k tó ra  poza lepiej 
ci się podoba.

—  JednostajnoSć noży. Gdybyś pan  przynaj- 
mnioi w ynalazł nowy rpesób wynurzania swoich 
uczuć, kto wie, rnoźeby mnie nowość pociągnąć 
zdołała . Tek jednak  sprzykrzyło mi się...

—  O dm awiać; a  zatem  zezwól pani
— Och, niepodobieństwo —  zaw ołała, rum ie

niąc się i odsuwając od niego. — Gdyoym przy
s ta ła  obecnie, zdawałoby mi Bię zawsze, że to ja  
oświadczyłam się o pana. Z resztą powienbyś się 
ożenić z j ik ą  ładuiutką dziew czynką, znacznie 
m łodszą od siebie. A ja , czemże ja  je -tem ?

— Całym światem dla n uie — uzupełn ił z z a 
pałem ; — uie łam m; wigo życ a, nie m arnuj go. 
Zresztą —  dodał, ujmuj:;" jej rękę  —  musisz być 
moją żoną, bo alużej zwodzić się nie dam.

— Poczekał kawalerze, odpłacę ja  c. to w 
piżyszłości — zaśm iała się , _ grożąc mu palu

szkiem — A teraz, skoro chcesz koniecznie, n ie
chaj i tak  będ. ie.

—  Ze iwalasz naserjn?
— Cóż robić?... Zostałam  zm uszona przem ocą 

nieledwie Przyznaję jednak...
— Co, najdroższa?
—  Żt- przym us ten radość mi sprawił.

W kilka dni później R yszard i D o lo m  Bou
yerie zwiedzali w y iz e ż e , na k torem  nieaiw no 
ostatnie zamieniali pożegnan.e.

D elikatne lica dziewczęcia, k tó re  teraz  było 
pan ią obszernych tycli włości, me nosiły na sobie 
nawet ślaau  owych prze;ść bolesnych. TJÓm.ech 
pełen radości i słodyczy rozjaśnia lice je j, j  aby 
myśli przebywały w krainie n iezm ąco n eg o  s czę 
ścią. Troski i zm artw ienia, szyderstwo pogarda 
świata, wszystko to  zatonęło w morzu niepąmięci, 
bo i któżby straszy ł się nocą, gdy jasność dnia 
rozproszyła zupełnie je j m roki?

Z piersi Dolores błogie wyrwało się wes- 
tcnnien.e, oczy zaś je j podnń 8.one do góry spo
tkały  się z pełnem  tkliwości spojrzeniem  narze 
czonego

— O k iu  myślafaś, najdroższa? Czy o m n:e?
—  N.gdy nie myśl^ o t< bie, bo ty  i ja jednę 

dziś tworzymy iste te  — stłumionym odparła  gło 
sem. Szczęście zresztą  nasze je s t tak  zupełne, 
iż nie troszcząc się wcale o m e , pełną używam 
go piersią.

—  Bałem  się, ukochana, czy czasem sm utne 
przejścia przeszłości nie dręczą cię swem wspo 
m niem em ; czy nie zatruw ają z mozołem zdoby
tego sooko u.

— Nie — po krótkim  odparła  namyśle. — Dziś

czuję tylko, i e  jts tem  z tobą i że zawrze ra*®11 j 
zostaniem y Do czary też szczęścia mego ani je‘ • 
dnej nie braknie kropelki. , c

— Ku wielkiej mojej l a l  ści wyglądasz na- 
lepiej. L ica twoje m e są już tak  przejrzys10 
blade, musisz się więc czuć silniejszą.

Och, j>’stern już tak  zdrową, iż wczoraj je‘ 
szcze mrs. Edgew orth dowodziła, że jak  na ml0<w 
panienkę zbytniej naorałam  tuszy 

Roześm iali się wesoło.
— Poczciwa starow ina — ciągnęła Dolores.^" 

Ci. szę się, że ojciec moj uczynił ją  naczelną ocbj 
m istrzyń ą. Z początkiem bowiem, gdy losy cal' 
rodziny B oureiie  tak  wielkiej uległy zmianie, 1?' 
ka ła  się, że wobec nowego wyniesienia odsunie®? 
w ierną towarzyszkę niedoli, jano  nie do*ć wsp8' 
n ia łą  do nowego stanowi ka. Nicwd .ięcznośC j8' 
duak nie leży w naturze sir R yszarda; uspokoi' , 
łam  ją  ta i  szybko,

—  Słusznie, najdroższa. Z cbwilą g iy czafl)8 
godziny m inęły t l a  nas, gdy roó ina Bouvtb0 
złączona i szczęśl wa przynależne sobie z a j^ 11 
miejsce, wszyscy jej p rzy iacń le  powinni iówp4 
cieszyć się pom yślnośc.ą. Ty odczułaś to  pierwsź0 
Czy parnię as? Dułorea, że kieć ś w chwilach Di0, 
duli porównałem  cię do fiołka 1

— Przypominam sobie.
—■ Myliłem s ę — odparł z wejrzeniem pełń*® 

niewysłowiocego u z r ia. —  Dziś uosabiasz dl* 
mn e skrom ną stokio^kę wiosenną.,, b ia łą , świeży 
niewinną i złotem  jaśn ie jącą  sercem,

K O N I E C ,

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z welniannego i jedwabnego atłasu, Materace

p o l e c a ,  n a j r a n i e j
20L_

Handel F .KNAUER i SYN
p o d  r Z ł o t y m  L w e w »  w ©  L w o w i e .
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S K Ł A D  i P R A C O W N I A

w y r o b ó w  b l a c h a r s k i c h

l

M IC H A Ł A  C Z M IE L L A
p rzy  ul. Halickiej I. 21. przedtem  ul. W ałow a I. 5 .

przyjm uje

w szelk ie  zam ów ienia z różnych  m ita ió w  w zakres le g o  znwodu w eb od są-  
cych , t. j. pok rycia  dachów  różn ego  sy stem u , r y n n y ,  r u r y ,  a z y m u t y ,  
b a l u s t r a d y ,  b a l k o n y ,  k r o k t z t y n y ,  s l u p y  w r a z  z  w a z o n a m i  d o  

u b i e r a n i a  s a l o n ó w  p o l e c a  n a g r o b k i

w  w i e l k i e m  w y b o r z e  g r o b o w e  w i e ń c e ,
n a c z y n i a  k u c h e n n e  e m a l i o w a n e  t  y o s p o d a r s k l e  i  t  p  

W szelk ie  rep eracje  jakotoż pob ielan ie naczyń  kuclMmO; ch w ykonuje w 
j a s  najkrótszym  czasie  pe um iarkow anych  ceaaeti 1-259 5 — 6
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I T 4 M K 1 ,  U a l e s o n  . S k a r , . e t k l .  
O g r * e w a c * e  ł y d e k ,  k o l a n  i  p u l 
s u .  K a m a s z e -  C z a p k i ,  R ę k a w  i c z k  i, 
j ł f e s z ty ,  P a p u c z e  i  K u t y  f i l c o w e ,  
C h u s t k i  w e ł n i a n e  i  j e d w a b n e  n «  

s z y j ę  oi wi

B i e l i z n ę  O r a  J a g i - r u
pchaag na;im jj

B R A C I A  L A N G N E R
L w ó w , u lica  H alicka liczb a  16. 2272

C e n n i  l e i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

Od r n a m o n y  uznaniem i poleceniem krako~akn go Towarzystwa iraarsk eięo,

K E F I R

n a g i  v d z o n y  m e d a l c u  r s ^ d g i
if8Ana W ystaw ie  bygipn czno-leJrai skiej w e L w ow ie . .  .

M. W o l r t ń s l  l e j o  mag. iarm. . l u j i e p m /  Ś M d t k  le c z n isc z y  1 w i m u n l B l ą  
e /  w  e b o r o b a t h  n le r H lo w y c l i , ' " c h o i a t b  . n i t d u k r e w n o ś d ,  6 I a a * e z r e .  
h e n t u i o l d a c ł i .  w  k a t a i a t t a  ż o ł ą d k o w y c h ,  h łs z f e o w y c lr .  w s z e l k i c h  
chorobach o r g a n ó w  t r a w i e n i e  pr ac r e b i t r u k e j o m  w  c z a s i e  r e k o n w a  
k u f e n r j l  pc -iężkiob dłupotrw-łyon i wynjs»M>iącyph organizm choroba h, W ł.f tu lz .a  
a p e t y t  u ł a t w i a  t r a w i e n i e .  G r z y b  Ki K  f l r o w c  o lem (spoTrądzar Kefir 

z Koukszu i sprzedaje ooa (ęwari noją za dobroć tyohże. — J p r a w d z lw y  K E F I H  
liser* ood OM®, w Apwic e p. A. K o>anow8tievo pod nCe»

■Slra b .  I F G O ,  L« -w,
» zw innie p r e t ii i fr . r "O 7  ?

w domu) sprowadzam wp-os 
nabjó można "oyme • w Aptece p. J 8oi«»r* po<t „ópatrm oseił t  o»k^- 
Ty icm-1 w  P łc rw w w y m  K a n k a z K lm  Z a K ła d * .; .  K e f i r o w y  m

2258 Tpg-ralr.R 4. n»pr*ec’w ł/ów nec '1'' od *ol'ti — H rnrzT a

Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE , 
i' Fauryko aiepsiciycli tektur ogaiotiwalyeŁ do tryaia dsetó!?

S z a l i g l - Ł ^ s z l c i o ^ l c s a a , ,  i a l y n ł n r a
we LW O W fE, ulica Roryinj, l. 13. wpro$t kol̂ aAc, św. Marcina.

W yk on yw a -yaze.kie roboty asffcitowo w  tak  -os p rzeó s gbioretwa wohoó: %ce. Osumsa isfa lw m , jako  jed ynym  
środkiem  zm .nyw  dutaa w tochnico, n \io»ratit»; taw ilpc  rnne sA *ny w m i« s  aaimoh, aah-kujn t a n d a u l i i d a  t o -  
■no«w d la  l e o e r o t t o z c n l a  m u ró w  o n  M iigao l,

F a b r y k a  p o l e c a -
rYszystlne gatun k i ulepazony-ih Taktu* oji.lotrw ałyeh ba Bryria saeh św , pryty I z n a s J 1 •  ( iz o b r p iłty ) , ja k  

- ,fa i 'c  y ao  konserw acji tektur, su iotę desty low aną a u a ie lsęą  TknRA-CoTTĘ z naj^ .erw szych n b r y c !  h o b e tj  aafai- 
- jw e  i kry c is  da. s w, .y k o n y w i ń g  p rze  m atstców  sp ec ja lis tó w  um yśln ie s  zagranie"  rprow aazonyoh, u d zie laj ąo 
d iu y o łem ią  <rwaraaoje. m u s  s w a  i r .  p s k r y o l s  d a  a łiiu  t e k t u r ą  w r o i  a  p o m a l o w a n i e m  l u k i a m  

M  J « * a l i o w | i t  4 0  o a m ó a .
Zamovieius. ua roboty  w K rakow ie przyjm uje Jóxev  Z a p la ta l s b i  R ynek  g ló w n j. 2 kiL b t — i M

O o  s p r z e d a n i a .

o b s z e r n a  w i l l a
liczba 15. przy ui;cy G arncarskiej z 
i ładnym  ogrodem, do botanicznego 
piękne i zdrowe,

p i ą t r o w a

budynki nowe, 
eleganckie

oficyn ą, sta jn ią , 
p rzytykającym .

wozownią.
Położenie

doskonale utrzym ane, urządzenie 
i wygodne.

n h ższ a  w iad o m o ść  tam że. 2?ss 2—5

- r* ■ «

,\a zbliżające się iHuczjstosd jubileuszowe!
D o aabyo a w e w szysik ich  k sięg a r n iscb , a!l o  w prost o ó  księgarni nakładow ej

O Z u k e rk a n d la  i  .Syna w  Z ło c z o w ie :
C e s a r z  i  K n i l  F r a r c i s z e k  J ó z e f  I

D zieje J e g o  żyw ot z i rządów  ludow i i m łodzieży  opow iedz - ) dr. A lbert Zippor, 
'Ł  p o r t r e te m  h 'a f ja s o l i  Jsx< go P a n a  

Cena egzem plarza  20 ct., op raw n ego  26 ct.
I  Powiatom, Gminom, Towar-ystwcm, Zakład im itd. żąd jjcym  riękstą ilość 
I  giemp] m y  po wy ssspko dzi. Ja polroons^o p-rea Wyi. o k. iiadę azsoluj 
I kn^owę do rozdania czasie uroczystych ebebodow, przesyła ..tięi »m * 

I  nakładowa O. Zukerkandla i Srra w Zbożowi* a* zuuzneru eniżei -m o — 
I  ny, upraszająa o wozesn* *»mó< eu *, aby dsi*lo mogące i  ;  łatwo jo r 
|  paó, na cza* dostarczone było.

1 PRACOWNIA 1 SiŁiii SSTflWIM Sfflii IPC I !
p i  arp p l .o n  ł ta lfo k ln ti L . ’S .

Hnlfjszfcm nam zaascjyl lawianomlć Szanjwną P. T. Publiczność, u  •
n i  w z o a  jesienny I z lm o ^  zaopa trzy łam  magazyn moj
- 'oborow e -tukna 1 -naterj* weł tiano, w -akr® i LjJden m j- 
sH c b  wobodz%oe, n ad m iet iFiąo, A  Szan. PT O 'bioroy m o g ę  
tak  garn itury, ja k e te . pojeurnoae r*ta»ie po takiol. 
o łrzym aó, jaL w każdym  m agaei u ie izraelick iiu , a -»dto k s c u
zaw sue najm odDiejJzy z t ś  w ykonanie sukiou iez»w „d n ie  

sumirtnniajtza.
D ziękując 8 . anow nąi P . T  P u b liozn ofo i v  g lęd y , k tó 

ry oh n irten  lat 10 istn inuia ftntoy m ojej d o»u aw v  sm, tuaag sob ie , 
ż e  m ię i sa d a l takow ym  łask a w ie  is s z e s y c a ć  rao-ty.

Z u szan ow an iem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI,
Plao H sliek i, L.2166 16- 24 18.

jak: P e r a w ie n ,  O  i e s k l n  T f U f e l ,  1.1- 
▼ re i w a k r - s  ia  iiberje d la  straży  u g-n o
wych, jak r l w m s t  w szystk ie  g n t a s k  1 

m o d r y t  • i r a w r j ł .
W zory na okaz ro;.» \raj4 -15 o p ła tn ie . I ł* s -

M r i  gatunki, b a r t a  l a k a  k , u ' Ł 2 i r - 2S ? * S ?  S ? -
S k h d  f a b ry o z n y  s u k n i  ,Z u m  w s i s s e n  L a m m *  w  B e rn io .

S U K l i O

wszelkiemu rodząJpEZOplS Y  Uis-*iu wtd(u« #prNR e c e p ty  i m.w
1 d łjg o le la  oh d u sw jd c z e n  najsl iw m  j .z y o b  znakom ,lośoi x* wapół .d zia łem  pri fa  
»orćw pp. D r, L au d erera , D r H crm ia u n s, Dr H agera. E ich e.n au m a, Kra zńrs i 
m olu  innyon d la  i ,tw ego i tam  ;go sp orżąd zm ii na;"-eżn iejszych , d o tą i  w ta- 
jeojn cy zachow anych , p rak tyczn ie  w ypróbow anych , w iel i  z n ich  p c ie z  u-iienniki 
za w v *  l  oeny cfiarow  inyoh artyk u łów  handlow ych d la  p ra k ty c zn eg o ’ Uivo a 
T- T - fabrykaotów  slejn em i i łarD isr-k iem i owuram i haudlujwiyoh kupców  
kc.onja  ltitn i i m aierjalnem i tow aram i, drogn istów , aptekar y , w U  cćie fi kon i i 

, ęk em ytłow C ów , oberżystów ; gosp od arzy  .tp ,
kcncaaf^ilfJri4 g‘a‘ił *, ,r>r-c0 Pr 88 Arate oMlerrsichisehB von k. k, Sulthuterei strteaa Handela-auskuntls-Bureaj in Briinn
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Kantor wymiany
c. t -  u p rz , g a l

akęyjiiHgo Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j  a 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  n a n o t y

pod warunlcani najprzystępcjejsa-eiuł

l w  f i  h t | K i l m n e «
jakotoż

5*1, p r e n a o i t s i e  L J j s t y
któtA w eJ.ag  praw a z  d. 1. 1 pea 1868 (Dz. p. P. £ X X IIIŹ  
N . 93) i najw. post. r- dnia 17. gruufiia 18 7 1 , mogą .yf 
użyta do lokowania kapitałów  funduszowych, popularnych, 
k a jcy j maiźcfiskn h  wojskowych, na knucie i w adja, H  tr m  
kantor\t do nabycia.

&
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ADoniraa, Z. Z. k tóry  29 peździer- 
nuta n id a ł zo Lwowa list za re 

wersom pod adresą:

jwran te  Cul JaplWa
pisany drukiem  — prosi ad resa t 
uprzejm ie o podanie swego adre
su, by mu w spray.,e listu  odpo 

wiedział.
22 8 1—8

W rłu ian e an g ie lsk ie  k am u elk i z rękawam i: 
puńuzuOby m yśliw sk ie , jedw abno ohust : 

[Cuobeuos.) 22 1 7  6 — 12

. o v  4

y y
Na zim ę baw ełn iane, p e łn ie n i  i jedw abne  

tryk o to w e tow ary oraz w ybór pledów .

. .
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f W szystkie 
bezzwłocznie 
prow ńji.

polecenia z prowincji 
po kursie dziennym,

wyknr ają się 
be? doliczenia

mnnu
i
un

m *  nHUHnuMtm*xnnuxww*n**

„KEM M OW SKl
i jg o d m k  literack. i p u h tji zu y , dochod .i 
l  :cU uaier»tor'jw  n a  pruw iucj: i w e Lwc 
wio w  każdy pon . d z ń łe k  ranc i p o 
m ieszcza cpróoz V el|etonu, ar  yk. łów  
w itęp n y o i spraw ozdań literroh i :h i a 
ty st.oF u yoh , cu ia łu  ekunom ici n ego  iid. -  
a a j n c w f z e  w i e d o m o ś c i  p o ll-  
f > v 1 o b f ł le  l e D łM  n ‘1 1 Ztą.i 
f W ie r6 J KJ e r t f  tt.łfc. t j g o d n J k l e m  
l i t c r n c L i r i  w w ahoji, ► naraz m po ■ 
d»,,ąc » ladom osci pi .u y u zo e  i telpgraocy 
o t n y - ł n i a  w s a j s t k i e  te  p ia n ia  
k to r i j* a  ni'rzeg lgd “ „C zas-*, „Gazo a 
Iw ow .ka*, „G azeta naiodow a® , -N ow a  
Kefors a  itd . n ie  w yobodz* w  pon ied zia łk i

Irrenunwrała Kurjera wynosi 
f prfiesyMą pocztową:

roc-u ia  6 t łr . 60  o t. —  półroczn ie 2 s l i  
80  ot. —  kv arta ln ie  1 złr. 40 ot. —  m ie

s ię czn ie  60 ot.
A2 es R ^aakcji i  Ami-nist a j i :  K ra

k ó w  u i h  . Szew ska 10. 2281 1— 8

Fotoplsst/ozna

Wystawa dziel sztuki
•:rsy a lic j Hetri'arig!:i“j pod 1 4  I, p iętro  

Od 1 do 8 listopada wł^ eznie

S z w a . ,o a r j a .
O tw arta co d zien n ie  c a  grd z . 3 tej z  r s c i  

do gn oz. 9  tej w '-c z ó t,
V « t * ;p  * 0  c t .

Od 4 do 7 listop ad a  w fgczniń
P a r y  i .  2282 1

■ ■  i

W .

2-50
8---
8-60

i ‘~  
4 -  
6 -

H E R B A T Y
ohińsko-rosyjsk ie, z o stan iego  zb.OTu do 
brze naci% gajłoe i ar .m a ty cz n e: V, ki:o 
MioSiank* . . .  Nr. 1 z łr. 2 —

n . . . .  u 2 ,
„ w  czerw . pud. „ 8 ,

S ansitska fa m iiijn - „
C zarna z kw iatem  w  b ia łych  p u 

dełkach  .............................. .......
S ouchong w skrrTuk. o ryg. . ,
K tisow  *,jior7:«d.ijiejazfc. . . »

Herbaty Braci K a. Bopow 
w Moskwie.

E tyk ieta  czarna 1 funt ros . z łr. 8-— 
" ,  czsrw . 1 .  » . ■ 6 -60

Herbatę w proszku
l/i  m io  z łr . 1-4C i złr. l -70. 

poleca

Albert Sztowron
2 — 8 przedtem  2263

F n  K r6 liK o w sR i
w e L w ow ie plac M ar.acki 1 . 7. 

KAWA, w yborna   ̂> en.ak i gruboz.ar-  
r 's ta 1 k ile  złr. 1 8 4 .

i l l e n t o l i n ę  j e d y iy  urcd  -k przeciw  k»' 
arów . poleca  A pteka p j d  z ło t e i  o r łe m  J- 

W ecio rsa le t o w e L  .o w e  ul. H a l i c ia 6< 
(używa L:ę i*k la b s c z k ę i,  oen» pudełeczka  
25 ot. * L in a  d r .  S e e b n i g e r a  ni 
wit iu  lat w jp  óbow ane i cżyw une jako 
najlepszy urodo* w k a sk a ch , katarach  

p itrg irw ych , chry ce. C en t 20 ir.
2 2 i i  9  -1 5

2239 n —10 
D L  k i’o W iungr^n

FrSkiCO
1 -70 2 20 zł

IV, „ G”U«z k ktizcrtk 2 -• 2’flO »
4‘ą „ p >„i,j,.i sw ez cn l -70 190 ,
4 m Suw  eu zouyoh PóO r 9 0  »
5 » docr.Hwicy naj .L  — 2‘10 „
5 » G -ocha  bez łu p si 1’70 l  9 ' „
4 m K rochm alu psz n ,— •—  1 60 „
5 n Mydła do praaia—•— 2 26 »
ó „ S ł inijay eo ou-tj — • — 3-50 n 
!> n „ w.dz iej — 8 óu n 
4‘jt suialcn w blos.»n :e -  — 3 60 „
•'< / , s s p “czce . . — 8 75 „
4 litry żliwow.cy celn -j 3 40 4’80 „ 
, '/n  (k« za wy Cey on pd 7-30 10 0 ,

,  * sredm ei » y - 7 6) „
jakjtei. i ipos towary w nmiarkowa- 

nyoh ceozoh wysyłam.

T o m a s / :  t * i i r o w i c z
B ad * 'es: II K r  lyu tczs 81.

łHRSA PP ttWfntjl.
l i t a  k a ż d y  a e ^ n tn ł  « a  p w j ‘ 

«(]«} i im ia a tA sa ś  b e s g ł a ł n K  
w e b i^ t t tś o i  12. w ia c a z y  . m i« ' 

• I 4 stłllw .

K am ień do T‘ bót kam ienia' «k:ch w do- 
irym  gatunku  W jiy U  Ł.s.rzęd kauiinaio- 

to -iu  w A itw icy  koło B olechow a Cen
niki i  próbk i frsroo .

m ą d z o a  e zcn o r iiczn y , Zonsty, bez-
Iziem y, żyozy  sob ie od 1 kw i»tm a 1689  

postJfl zm ień o up tantjem y Iud na stal*  
cynadcrrcdzcnie L  skaw a zg łoszen ia  pod  
i .  W. S S z la ch c ic -  p ocsti Tarnopol.

In ie lig en tu a  os ,<ba w yk sz ia łoou a  poazu- 
*uje p j.«  iv  jakc tow arzyszka do starszej 
s.am 1 do w yręom nia Jej w dom ow e r 
rospod n rttw ió . X, kka-re t rłonzeuia li-  
s-ow nie pod l i te ią  A. 18. Lwów , p oste  
restante

. . . . . . . . .

((
?5 BŁAWATEK

KALENDARZYK DAMSKI 
n a  ro k

1  S  S  o
zaw ierającu prócz n ad er bogatej ozętai 

i iterackiej obszerny

„Foradnik toaletowy"
Cena 50 cnt.

Oprawnj elegancko w angid. płótno 
70 ct.

P ierw szy  tram  eu  K ranciszaa
Vf-yer* w S tao1 Jaw ow ie u l. Sapieżyńsn a 
I. ‘ S. nan rzecił. om ^ntarza, isfinejąoy od  
lat M  scrzednje t .ir iy ir e ta liw a  p c  
ce ia<‘h L  .ryc nych , zaś w izeD iegO  in n ego  

w  rodzaj taniej, ,a k  w  zakładach  pogrze-  
|  howj oh.

Po przesłaniu  za nr 
5 5  cn t. w zględ n ie  7 5  cnt.

rzekazem  kw oty  
Uskutecznia

sig przesyłkę franco
SKŁAD GŁÓWNY: w  kantorze „dru- 

karni narodowej* W  M anieokiego — 
L w ów , ul n op ern ik a  7.

Bf |« .|y  w iz y io r e ,  zap ró sz*  
u lu , k a r ty  ta rę iz y n o w e ,]  
k a r ty  ś ln l tn e , (typ om y 

»ew tiii»**iłflalB  p la n y , m a n y  
e ty k r ł .y  d r u k i ,  p o trz e b n e  d: a  
p. a d w w k a to f  i n o ta r ja s z ó w  

i .  t .  p . j,52 S -?  
wykouo’9 p i niskich oenaoh

Zi-lIttpllCIPjf
A. Przyszlaka

WŁ LWOWIE, 
pod 1. 9- przy ulioy Kopernika-

P arn i uzd iln io  la bardzo d o h r ie w k r a -  
w ieczyzr.ie, z pow odów  tam ili.inych, ł y c -y  
sob;« objąó idpow icdne m iejsce w blisk iej 
ok * iy Jasia  lub  Krosni Oprócz b ie 
g ł śc i w krawieozyżn e, rozum ie sle  nt* 
prow ^d-em u g o jp o d -rstw i dom ow ego —  
[oraz m ogłaby przyjąć •u .ejcm  tow  irzyszkl. 
do star z ej o io b j . —■ L asza w e zg łeszen m  
prosi nad sy łać pod literam . G. G. poste  
restante F .r m a k  per. Rroacó'
~ P u sz u iij je  CxeVd-c our ozysto fran- 
u sk jih , czarayoh X . E . post. resf

Hugiatyn. ______ ______
Qf ojilig^a p ryw atny, lar 24 , kaw aler, 

sd n -j budow y, p o ra d a jto y  K ilk u lem i| 
[praatyRg w  wo^ksiydh m.-jątkaoc i  mo- 
g f " j  się w ykazać cilu D u em ' s s  .deotw a- 
m poezukuje od 1 grudnia r . h. posady  
pisar-a  luń  aaonoioi --  L a .k a w e z lece 
nia pod adrasg: A . H . post. r t s t .  Sucho- 
staw , p oczta  w miej»ou-

W zywam spadaobieruów  ś. p. Ign acego  
C -a jt-o w sk io n , tudzież sp sd k o b ier -ó w  
Juanny K urek, ażeby aig w - i t - n y m  ra* 
f.ereńe do m  jej P * n o d a -1i zg ło s ili. Dr. 
ló z t f  B iakuw ioz, adw okat k i j o w r  w 
Sanoku..

2 ołąda do gadze' 1 z teg o  
zoiorn idri.wę, doborow e  
«ożd ę  ilo ść , ż a  w orek luO 
lo -o  stacja P rzem yśl 'lu b  Jarosław  p j  
tr. 7 50. N a d leśa io iw c  A o k ietn ija , poozta 

Kos enice

■ocznego 
ira. d estarozj  
1 k ilo  n etto  —■

M asła sw ieZego, uajw yoorm e]w zego po  
oeuie l  z łr . n etto  z -  k i,o f dosMrca a< m o 
l e  podpisany stałem u odui 3roy pr: : po-g  
z im ow ą, w  m ieraych  ilo śo ii an tyg o d m o -  
1 0 . —  Po oen ie zaś 90 Ot. :a k ilo  m a  
rów nież do zbycia  w ięk -xg  ilo ść  w ybor
nego letn ieg o  m aria A  r e s ;  J. Z ooril 
w S zerzyn ach , p oozta  B ieoz .

Ihit Żegnam Cię, do miłego zo
baczenia w L. całuję Cię t - «ja 
w ierna W

Papier z fabryki Braei Fiałkowskich w Białej. Z  drukarni nar.'W. Maniockiego- — ńarżądaca; Walenty flodak


